
tuner Jubileuszowy. Kraków, Środa 6 Czerwca 1900. Rok XIX.
Wa Reforrra * wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świat uroczystych. 
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NOWA
HnstrceW ę^.. z przesyłką poczt.
Pi ństwie Niemieckiem . . . .
Włoszech. F rancyi. Anglii. Belgii.

Szwajcaryi.  Tnrcyi i iun. krajach  
Oddzielny numer kosztuje 10 h.. z przesyłką pocztowa 12 h.; —  we Lwowie w Biurze azien- 
*'ltóvs A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po i2 h.

P r c n n n te r a te  p r z y j m u j e  s-ię ty lk o  na c a t y  mieniąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseratyl uprasza się 
Odsyłać franco do A dm inistracji „X. Reformy* w Krakowie. -  LiBtow n iefrankow anych

nie przyjmuje się. 
l tę k o p isó ir  n a d s y ła n y c h  I le d a k c y a  n ie  z a r a e a .

A d r e s  K e d a k c y l 1 A d m in is tr a o y i:  „N . F e fo r m a ” u l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  B e d a k o y t  N r  41, A d m in is tr a o y i 401 .

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m ie js c o w ą :  Administracya „Nowej Reformy** i wszystkie urzędy pocztowe; m ie j >00- 
w ą :  Administracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya .T. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Haudel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel -T. Ekiera. ui. K arm eli­
cka 18. — Z a m iej *aow ą p ren u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników: we 
L w o w i e  Ludwik Plolin, ul. Karola Ludwika U , S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp. Huasensrein & Vogler (także 
w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berlinie^ Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Nonmberdze). — Hermann 
Goldschniied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Socićte Mutuelle de 

Publicite A. L o r e t t e ,  directenr Rue ('aum artin, 31.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 
30 h. od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 30 h. od wiersza. — ( ł fo a y  p u o li -  
u iu e  po 1 kor. od wiersza. — Z a łą o z n ik l do „Nowej Reformy** (prospekty, cyrknlarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

W  pięćsetną rocznicę założenia Uniwersytetu Jagiellońskiego.

JA D W IG AW Ł A D Y S Ł A W  JA G IE Ł Ł O
KRÓL iu L S K I  -  ODNOWICIEL UNIWERSYTETU KRAKOWSKIEGO.

tantyzm  dydak tyczny  i pedagogiczny. Gdi 
n a  Zachodzie, o; ścianę od nas, na Ś ląsku 
i w .\iom czerh . w ychow anie jm hliczne na 
nowe wchodziło to ry , w  Polsce jedni tylko 
Jezu ic i stworzy li w szkołach swoich system  
wychow ania, w adliw y wjiraw dzie. ale m a­
jący przecież jak iś  cel jasno w y tk n ię ty  i 
określony.

S tan ten m usiał trw ać tak  długo, jak  d łu­
go sta ła  n ienaruszona średniow ieczna budo­
wa Rzeczypospolitej i zm ienił się w tedy 
dopiero, gdy  p rądy  zachodnie uderzy ły  całą 
siłą w gm ach, w zniesiony na indyw iduali­
zmie szlacheckim , a rozpierany  an a rch ią  mo- 
żnow ładczą. I  ch arak tery sty czn y m  zarów no 
zarów no jak  i pouczającym  jest objawy że 
now atorzy  nasi rozpoczęli działanie swoje 
od zaefonnuw ania system u szkolnego, że 
p ierw szą in s ty tu cy ą , k tó rą  stw orzyli i k tó ra 
rozw inęła się nadspodziew anie św ietnie na 
pożytek  krajU  i społeczeństw a, była kom isya 
edukacyjna. Ona wrytK nęła k ieru n ek  i cel 
w ychow ania publicznego, ona przekszta łc iła  
i p rzeistoczyła, w g ru zy  niem al rozsypującą 
się A kadem ią Jag ie llońską, ona w yw ołała 
popęd do nauk i i rozpow szechniania ośw iaty . 
W ięc chociaż potem  grom po grom ie uderzał 
w społeczeństw a i naród polski, chociaż u trac ili­
śmy b y t polityczny, to  pieczołowitość około 
w ychow ania publicznego pozostała jednym  
z głów nych punktówr program u narodowego. 
Gorliwość obyw atelska i patryo tyzm  roz­
niecały co chw ila nowe ogniska ośw iaty. ŻONA JA G IE Ł Ł Y  — ODNOW 1CIELKA U N IW E R S Y T E T U  K R A K O W s K lE c o .

T adeusz C zacki stw orzy ł ta k  K rzem ieniec, 
stanie spełnić zakreślonego im zagania, | C zarto rysk i, dźw ignąw szy z upadku  U ni m ajestatem  Alm ae Ma tr is  k rakow skiej, w: tej 

już to dla b rak u  profesorów*. już też  dla w ersy te t W ileńsk i, opóźnił, jak  się w yraził myśli w itam y se rd eczn e  przybyw ających , 
wadliwości całego system u wychowania publi- Nowosilców, o 50 la t ru sy fik acy ą  litew - na tę  uroczystość braci naszych. N iech z je -1 

Zbliż? ; ;ę dzicp nyzezn;icznnv na obchód cznfga. Updług śifdn iow iecznyeJi wyobra- skich prow incyj, .sta jan iem  S tan isław a. Po- dnoezenie w imię nauk i i w iedzy dokonane,
edukacya i nauka w yłącznie j tockiego, m in istra  oświecenia w K rólestw ie będzie trw ałym  objawem ducha narodow ego \

P o lsk iem , wrzniósł się U niw ersy tet W ar- i zadatkiem  lepszej, da Bóg. przyszłości, 
szaw ski, a każda z tych  szkół, ro zsy ła jąc | — —
na około prom ienie ożywcze ośw iaty, krze-1 
p iła ducha narodow ego i staw ała się fortecą 
polskości, sku teczną obroną przeciw  za-j" 
machom naszych w rogów . Toż dziś, św ię - ,

I ,

O d ro d z en ie  P o lsk i za  czasów* W lad y -

I w

K raków , 6 maja.
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jubileuszow y Jagiellońskiego  un iw ersy te tu . J żeń należała 
S ta ry  gród, w k tó rego  m urach, zębem czasu | do s tan u  duchow nego, k laszto ry , tak  tw ier- 
poszczerbionych, stała kolebka Kazim ierzo- dziła szlachta, są założone główTnie po to, 
wskiej jeszcze Akademii, o tw iera gościnne I aby swToim kosztem  k sz ta łc iły  uboższą mło- 
bram y swoje na przyjęcie licznych p rzy  by - dzież szlachecką. Szkoły, w yjęte  w* ten  spo- 
szów spieszących z hołdem swoim do stóp | sób z pod opieki państw a i jiozhawione 
Almae M atris. w zniesionej hojnością św iąto- wszelkich zasiłków  z skarbu  publicznego, 
bliwej Jad w ig i, otoczonej potężną opieką po 
grom cy w iarołom nego K rzyżac tw a.

O ZAŁOŻENIU

były  oddane na  łaskę jednej k lasy  społe- eąc pięciuwuekowy jubileusz A kadem ii .łą ­
cznej. k tó ra , obarczona rozm aitem i obowią- g iellońskiej, społeczeństw o polskie składa !

Z abraknie przy  te j uroczystości, wdelkiej | zkam i swego zaw odu, trak to w ała  naukę jako  hołd nie ty lko  p ra s ta re j szkole, w zn iesione j; sław*a Ł o k ie tk a  ocaliło  R zec zp o sp o litą  od
rę k ą  Jadw ig i i Jag ie łły , lecz czci zarazem  n iech y b n e j p ra w ie  zg u b y . N iez ła m an a  ni- 
i w ielbi w tej instytucji siłę i potęgę, . w y trw a ło ść  ło k c io w eg o  k s ią ż ą tk a

i p ięknej, M ajesta tu  królew*skiego, opromie- zajęcie uboczne i n i e ‘zawsze poczuw ała się 
niającego blaskiem  sw*oim zaran ie  szkoły do obow iązku pośw ięcenia sił swoich i mie-
k rakow skiej, zabrakli.e  owych poczciw ych n ia na cele ośw iaty narodow ej. W ięc wyni- 
Spytków  i Jaśk ó w , k tó ry ch  m ądrością i sta- i ka ły  stąd  i inne niedogodności, m ianowicie 
raniem  przed pięciuset la ty  P iastow ska Polska j b rak  jednolitego system u szkolnego, dyle- 
w poi ężną urosła R zeczpospolitą, nie będzie­
my widzieli różnobarw nych Senatorskich i 
szlachecki :*h tłum ów , ni posłów cudzoziem ­
skich. ehylących czoła w pokorze przed tro ­
nem Jag ie łłow ym , ale u jrzym y szarą rzeszę 
narodu, co zm ienną losów koleją, ze szczy- 

■,v chw ały  strącony  w otchłań niewoli.
zum iał potęgę ośw iaty i dziś korzy się 

przed nią, łącząc trad y cy e  przeszłości z na­
dzieją odrodzenia, M ara, szlachecka Polska 
ułożyła się już w jiraw dzie tlo snu w ieczne­
go, na grobie jej. traw ą  jiokry tym , w yroiło  
pokolenie nowe, odmieniłem żyjące życiem , 
innem i najiełnione w yobrażeniam i, ale nić. 
w iążąca przeszłość z teraźniejszością , istnieje 
nie zerw ana, ale szlachetne ideały praojców  
nie jirzesta ły  być i dla nas gw iazdą p rze­
wodnią. W ięc jak  z sta rych , rozsypując uch 
się w* proch gruzów , b ieg ły  znaw ca s ta ro ­
żytności. w ydobyw a n ieraz  nieocenione a rcy ­
dzieła m yśli i rą k  ludzkich  ta k  z pomro- 
k u  dziejów naszych miłość O jczyzny za ­
chowuje i podnosi to co szacunku i konser- 
w acyi jes t godnem.

Zajęci ry ce rsk ą  dla k ra ju  posługą lub 
oddani szczęśliwem u *vtedy żyeiu  ziem iań­
skiem u. Polacy nie w iele tru d n ili się żm udną 

"*"ą naukow ą, staw iając „polor “ obycza­
jów ’ A dę to w arzyską wyżej niż zacie­
kaniu wę w zaw iłych kwe-styarh icaiej*- 
tnych . w ym agające w ytrw ałości i pilności, 
cnót przeciw nych naszem u iisjiosohieniu. I tli 
nie b rak ło  w praw dzie chlubnych w yjątków .
M ieliśm y mężów, co sięgając w zrokiem  i 
m yślą dalej w przyszłość, w rozpow szechnia­
niu ośw iaty  i nauk i nie ty ]e chw ałę swoją 
co j>ozvtek narodu widzieli. W ięc B ato ry  
fundow ał A kadem ią W ileńską , dla L itw y  
Ja n  Zam oyski A kadem ią w Zam ościu dla 
ziem ru sk ich , ale obie te  szkoły nie były

t(?l IJIOI ) IU C . . I1±A X - — - -
, . . . , „. j v  (7!-, . A'*! J. YfA j zdo łafa  u trz y m a ć  n iezaw is ło ść  n a ro d u , r o - ,

a ty , k tó ra  ma je w yi esc z no y i - i z e rw a n e  części k r a ju  p o s p a ja ć  i u tw o rz y ć  
innoty  i niedoli na jasne słońce swobody. z nif,j;) fu n d a m e n t d la  p a ń s tw a ,  k tó ro  

W te j m yśli uchylam y czoła nasze przed w c iąg u  dw óch  n a s tę p n y c h  w ieków  do sz ło

T Y P V S F V N D A T I O N I S  A C A D E M I A F .  Q  R A C O V I E N S I S.
Ex Altari & Epitaphio ad M ausoleutn Diui lagidlonis.

In Ecclesia Cathedrali Yrbis eiusdem.

do  szczy tu  p o tęg i i »od jró łnocnej stopy»  
s ta ło  się »czołem  E uhbjry  .

B y ł ten  ro zw ó j w y p ad k ó w , s ta w ia ją c y  
P o lsk ę  w rz ę d z ie  n a jp o tę ż n ie js z y c h  m o­
ca rs tw  s ta re g o  św ia ta , n iew ą tp liw ie  ow o­
cem  en e rg ii, ro z u m u  p o lity c zn eg o  i dziel­
n ości o so b is te j ta k  p a n u ją c y c h  ja k  i ca ­
łeg o  n a ro d u , a le  n iem n ie j ta k ż e  i sk u tk iem  
s jrrz y ja ją c y c h  okoliczności. R z a d k ą  w d z ie ­
ja c h  k o le ją  n a s tą p ił  bow iem  p o  Ł o k ie tk u  
sy n  je g o  K azim ierz , z w ielu  w zg lęd ó w  do  
o jca  n ie jio d o b n y , a je d n a k  s tw o rz o n y  ja k ­
b y  do  w y k o ń czen ia  d z ie ła  jrrzez k ró ia  
w y g n a ń c a  ro zp o czę teg o . P e łen  m ąd ro śc i 
i u m ia rk o w a n ia , u m ia ł n ie  ty le  o rężem , co 
ro zu m em  u trw a lić  zd o b y cze  Ł o k ie tk a  i 
z k ra jó w , lu źn ie  po łącz  on ych, s tw o rzy ć  
p a ń s tw o  rz ą d n e , zam o żn e  i jio tężne. P rz e ­
b y w a ją c  czas d łu ż szy  n a  d w o rze  s z w a g ra  
sw ego , k ró la  w ę g ie rsk ieg o  K a ro la  R o b e rta , 
k tó ry  do  n a jz n a k o m itsz y c h  monarchów* 
ow ej ep o k i n a leża ł, p rz e ją ł  się tam  K a z i­
m ierz  cy w ilizacy ą  z a c h o d n io -eu ro p e jsk ą , 
n a b ra ł  sze rsz e g o  n a  św ia t p o g lą d u  i s to ­
su ją c  n a s tę p n ie  te  d o św iad c zen ia  m ło d eg o  
w-ieku do  ży c ia  p ra k ty c z n e g o , n ie  sz u k a ł 
ro z g ło śn e j s ław y  w o jen n e j, u n ik a ł h a z a r-  
d o w n y ch  p rzed sięw z ięć , lecz w szy s tk ie  siły  
i s ta ra n ia  sw*oje sk ie ro w a ł ku  p o d n ie s ie ­
n iu  n a ro d u  n a  w y ższy  sto jn eń  k u ltu ry  i m a- 
te ry a ln e j po tęg i. B y ł ten  sy stem , jeże li jjom i- 
n iem y  m yśl je g o  p rz ew o d n ią , w* głow*ę 
jrrzec iw n y  całej p o lity ce  królów* z d y n a s ty i 
jńastow -skiej, b y ł w*cale o ry g in a ln y m  p o ­
m ysłem  cz łow ieka  g en ia ln e g o , k tó ry , w yro ­
kiem  s ię g a ją c  w* p rz y sz ło ść  sze ro k ą , p rz y - 
s jio so b ia ł n a ró d  do  sj>ełnienia w ie lk ieg o  
p o s ła n n ic tw a  dziejow*ego. P rz y łą c z e n ie m  
R u si C zerw o n e j o tw ie ra ł m u  d ro g ę  n a  
"Wschód, j ira c ą  ustaw odaw *czą u jm o w ał 
wy b u ja ły  in d y w id u a lizm  w k a rb y  p o rz ą d k u  
i ła d u  sp o łeczn eg o , z a p o b ie g liw o śc ią  go- 
s jio d a rczą , p o d n ie s ien iem  d o b ro b y tu  i z a ­
m ożności leczy ł n a ło g o w ą  lek k o m y śln o ść  
i n ie d b a ls tw o  jio lsk ie . a  d la  utrw *alenia 
ty c h  n a b y tk ó w  i d la  u k o ro n o w a n ia  z n a ­
k o m ite g o  sw eg o  d z ie ła , w sk a z y w a ł n a ro ­
dow i d ro g ę  o św ia ty  i cyw ilizacy i, z a k ła ­
d a ją c  w K ra k o w ie  A kadem ią, k tó r a  m ia ła  
b y ć  >p e r łą  w iedzy  p rz em o żn e j w y d a w ać  
J u d z i  d o jrz a ło śc ią  ra d y  zn am ien ity ch , cn ó t 
o zd o b ą  ja śn ie ją c y c h , ró ż n e j w ied zy  k ie ­
ru n k ó w  jie łn y c h i i s ta ć  się ^ n au k i ź ró d łem  
d o b ro czy n n em u ■. Trzeźw*y u m y sł k ró la  p o j­
m o w ał je d n a k  z a d an ie  now*ej szk o ły  g łó ­
w nie ze  s tro n y  p ra k ty c z n e j i chociaż  w ie­
d ział, że n a te n c z a s  ju e rw sz e  m ie jsce  p o ­
m ięd zy  u m ie ję tn o śc iam i trz y m a ła  teo lo g ia , 
królow*ą n a u k  zw*ana, chociaż p ro s i ł  p a ­
p ie ż a  U rb a n a  V, a b y  pozw*olił n a  u fu n d o ­
w an ie  A k ad em ii ze w -szystkiem i w y d z ia ła ­
mi, to  p o ło ży ł z a raz em  w* liście sw oim  n a ­
cisk  szc zeg ó ln y  n a  n a u k ę  j)raw*a k a n o n i­
czn eg o  i cyw ilnego . U n iw e rsy te t K az im ie­
rz o w sk i m ia ł b y ć  jjrz e to  p ted ług  jiie rw o- 
tn e g o  za m ia ru  sw eg o  założy*ciela, szko łą , 
k sz ta łc ą c ą  g łó w n ie  jrraw n ik ó w , i o b o k  w y ­
d z ia łu  ju ry d y c z n e g o  jro s iad a l ty lk o  dv*a 
fakultety*: medycy*nę czyli f izy k ę  i t. z w 
a r t e s  l i  b e r  a l e  s. A i n a u k a  p ra w a  
m ia ła  b y ć  traktow *ana tu  in acze j n iż g d z i



N um er Jubileuszow y.

in d z ie j, bo  g d y  p o sp o lic ie  n a  u n iw e rs y te ­
tach  ó w czesn y ch  p rz e w a ż a ło  p ra w o  k a n o ­
n iczne , tu , w K rak o w ie , p u n k t  ciężkości 
sp o cz y w a ł w praw  ie rzy m sk iem , k tó re  ja k o  
ż ro d ło  w ład z y  m o n arch iczn e j, o d p o w iad a ło  
n a jb a rd z ie j  p o lity ce  k ró lew sk ie j. T ak  u fo r­
m o w an a  szk o ła  k ra k o w s k a  o trz y m a ła  or- 
g a n iz a ty a  n a  Wzór A kadem ii b o n o ń sk ie j ; 
m ia ła  p ięa iu  p ro fe so ró w  p r a w a rzj*m-

szcze  lite w sk ie  m g łą  d u ch o w ej c iem n o ty  
p rz y s ło n ię ty . N ieść tam  w te  m ro czn e  św ia ­
ty  p o c h o d n ie  w ia ry  i c y w iliz a c ji  z a c h o d ­
n iej to  b j i o  z a d a n ie  sp o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie ­
go. I  je że li p r a w d ą  je s t, że g e n ia ln e  u m y ­
s ły  m a ją  ch w ile  ja sn o w id z e n ia , to  ja s n o ­
w id zen iem  u K a z im ie rza  W ielk iego  n az w ać  
n a le ż y  fu n d a c y ą  A k ad em ii K rak o w sk ie j, 
k tó ra  m ia ła  w n a ro d z ie  w y tw o rz y ć  za só b

D Z IE D Z IN IE !1 BIB LIO TE K I JA l I F .LLO Ń SK IF.J — N A JD A W N IE JS Z E  K O L LEO IU M  rN IW F .R SY T F .I 'K IE .

sk ieg o , trz e c h  k an o n icz n eg o , p o b ie ra ją c y c h  
po 40 ') i p o  20 g rz y w ie n  od  Ż u p n ik a  w ieli­
ck ieg o , co ro k u , w Suche^dni. R e k to ra  w y ­
b ie ra li  so b ie  sam i s tu d en c i i jem u  też  p o d ­
leg a li w s p ra w a c h  cy w iln y ch  i d ro b n y c h  
p rz e s tę p s tw a c h  k a rn y c h .

T y le  d a  się  w y sn u ć  z d o k u m en tó w  fu n ­
d a c y jn y c h  U n iw e rsy te tu , w y d a n y c h  w r. 
1364; d a lsz e  je g o  lo sy  p o k ry w a  n ie p rz e ­
n ik n io n a  d o tą d  ta jem n ica . W iem y, że K a ­
z im ierz  z a m ie rz a ł p ie rw o tn ie  za ło ży ć  U n i­
w e rsy te t n a  K az im ie rzu , na g ru n ta c h  do 
wsi B aw ó ł n a leżący ch , s ły szy m y , że tam  
ja k ie ś  gmachy* w znosić  począł, a le  g d y  
p rz y sz ło  do  w y k o n a n ia  z a m ia ru , k ró l z n ie ­
w iad o m y ch  po w o d ó w  p o s ta n o w ie n ie  sw o je  
zm ien ił i A k a d e m ia  p o z o s ta ła  w K rak o w ie , 
m ieszcząc  się  po  części w szk o le  p rz y  k o ­
ściele  N. P. M ary i, częścią  zaś n a  zam ku .

J a k a  b y ła  je j d z ia ła ln o ść ?  czy* sp e łn iła  
p rz y n a jm n ie j w p ew n ej m ie rze  z a d a n ie  
p rzez  w ie lk ieg o  za ło ży c ie la  je j w sk a z a n e ?  
o tern m ilczą i k ro n ik i i d o k u m en ta . P e- 
w nem  je s t  ty le  ty lko, że U n iw e rsy te t K a ­
z im ierzo w sk i, pom im o n ieszczęś liw y ch  w y ­
p a d k ó w  politycznyc h, ja k ie  się wydarzyły* 
w Polsce, p o m ięd zy  r. 1370 a 1386 istn ieć  
n ie " p rz e s ta l, bo odbywały* się  w n im  p ro - 
inocye b a k a ła rz y , k tó ry c h  widzimy* późn ie j 
n a  A k ad em ii p ra g sk ie j, bo  z re s z tą  p ap ież  
Bonifacy* IX , ze zw a la ją c  w r. 1397 n a  u tw o ­
rz e n iu  w y d z ia łu  teo lo g iczn eg o  w K ra k o ­
w ie m ów i w y ra ź n ie  o U n iw e rsy tec ie  ta m ­
te jszy m . ja k o  o in s ty tu c y i ży jące j. Ż ycie  
to  m u sia ło  być  oczyw iście  b a rd z o  m arn e , 
e g /.y s te n c y a  n ie u s ta lo n a  i n ieo k re ś lo n a , 
d z ia ła n ie  n a u k o w e  bez ż a d n e g o  zn aczen ia .

II.
T y m czasem  h o ry z o n t  polityczny*, ciężkie- 

m i d o tą d  pokrj*ty* ch m u ram i, zwro ln a  w y ­
ja ś n ia ć  się począł. P o  b u rz liw em  b e z k ró ­
lew iu, p o  d łu g o  n ie u s ta ją c y c h  ta rg a c h  z 
w dow ą p o  L u d w ik u , E lżb ie tą , zeszło  n a d  
P o lsk ą  "  re szc ie  no w e s ło ń ce ; w o sa m o t­
n io n e  m u ry  k ró le w sk ie g o  za m k u  w jec h a ła  
m ło d z iu tk a  J a d w ig a , a p ro m ie n n a  je j p o ­
stać , a u re o lą  p o św ięc en ia  o toczona , o tw o ­
rz y ła  p rz e d  n a ro d e m  z n ę k a n y m  p rzy sz ło ść  
w ie lk ą  i w sp a n ia łą , d ro g ę , w io d ącą  do  
ch w a ły  i św ia to w ła d n e j n iem a l po tęg i. 
Z r. 1386, z p rz y łą c e n ie m  L itw y  i ziem  
ru sk ic h  n a s tę p u je  g w a łto w n a  zm ia n a  w 
d z ie jo w y m  ro z w o ju  n a ro d u  p o lsk ieg o . M o­
n a rc h ia  P ia s to w sk a , w c ia sn y c h  z a m k n ię ta  
d o tą d  g ra n ic a c h , od  p rz e m o ż n y c h  n a  oko ło  
o to czo n a  n ie p rz y ja c ió ł, to cząca  z n im i cię­
żk ą  w a lk ę  o b y t, p o d n o s i się n a g le  do  
z n a c z e n ia  p ie rw sz o rz ę d n e j n a  W sch o d z ie  
p o tęg i, s ta je  się  d la  E u ro p y  ta rc z ą  i o ch ro ­
ną , d la  sąsiadów* p rz e d m io te m  c iąg łe j o b a ­
w y i n ie w y g a s a ją c e j n ig d y  zaw iści. A le 
z ty m  w z ro s tem  p a ń s tw a  ro z s z e rz a ł się 
ró w n o c ześn ie  i z a k re s  je g o  d z ia ła n ia , m n o ­
ż y ły  się  o b o w iązk i, o tw ie ra ło  się  p rz e d  
sp o łecz eń s tw em  p o lsk iem  w ielk ie  p o s ła n ­
n ic tw o  d z ie jo w e , k tó re g o  sp e łn ien ie  w y­
m a g a ło  n ie  ty lk o  ry c e rsk ie g o  an im u szu , 
a le  i n ie p o sp o lity c h  za so b ó w  d u ch o w y ch , 
Z a  N iem n em  i B u g iem , ja k  o k o  zasięg ło , 
leża ł W schód , p o w ie rzch o w n ie  i z r z a d k a  
p o k o stem  b iz a n ty ń s k ie j  k u l tu ry  dotkniętym 
w istocie  b a rb a rz y ń s k i  i ja k  b e z d e n n e  pu-

) W ynosiło  to pod ług  obliczeń  C zackiego 2360 
zip., a w ięc sum ę, jak  na ow e czasy , w cale znaczną.

sił m o ra ln y c h  k u  sp e łn ie n iu  w ie lk ieg o  n a  
w*schodzie p o s łan n ic tw a . Z ro z u m ia ła  to 
k ró lo w a  J a d w ig a  n ie  tydko ciałem  lecz i 
d u ch em  pokrew m a K az im ie rzo w i i ta k  ja k  
w p ie rw sz y m  o k re s ie  sw o jeg o  p a n o w a n ia  
s ię g n ę ła  p o  R u ś  C zerw o n ą , najcelniejszy* 
n a b y te k  K az im ie rzo w sk ie j p o lity k i, ta k  po  
p rz y łą c z e n iu  i n aw ró c e n iu  Litwy* zw ró c iła  
s ta ra n ia  sw o je  k u  u tw ie rd z e n iu  tam  w ia ry  
c h rz e śc ija ń sk ie j i za szczep ien iu  cy w ilizacy i 
z a ch o d n ie j W ia ra  i cy w ilizacy a  po jęciem  
i is to tą  sw o ją  w ścisłą  z le w a ją  się  całość. 
N a sch y łk u  X IV  w. i d łu g o  p o tem  ro z u ­
m ian o  to  inacze j. Ż a rliw o ść  re lig ijn a  w i­
d z ia ła  w ro z k rz e w ie n iu  w ia ry  k a to lick ie j 
p rz e d e w sz y s tk ie m  n a js k u te c z n ie js z y  ś ro ­
d e k  do  w y tę p ie n ia  p o g a ń s tw a  i ro z p ró s z e ­
n ia  b łęd ó w  schyzm aty*ckich. P o czu c ie  n a ­
ro d o w e, n ie ro z w in ię te  jeszcze , m a łą  lu b  ża ­
d n e j p rz y  tern n ie o d g ry w a ło  ro li. — A je ­
d n a k  k o n ieczn o ść  sk ła n ia  ó w czesn ą  p o li­
ty k ę  d o  u ży c ia  i teg o  ś ro d k a . S ło w iań sk i 
c h a ra k te r  li te w sk ieg o  p a ń s tw a  i b ra k  lu ­
dzi, u sp o so b io n y c h  do o p o w iad o n ia  e w a n ­
g elii i s p e łn ia n ia  tru d n y c h  o b o w iązk ó w  
k a p ła ń s k ic h  i m issy o n a rsk ie h  n a  ro z leg ły m  
w schodzie , z m u sz a ją  d w ó r p o lsk i n ie ja k o  
do  p o s łu g i »vania się ży w io łem  czeskim . — 
S ą s ie d n ia  P ra g a ,  p o s ia d a ją c a  od  r. 1348 
w łasn e  o g n isk o  n a u k o w e ; u n iw ersy te t, 
za ło ż o n y  p rz e z  K a ro la  IV, śc ią g a ją c a  J o  
s ieb ie  liczn e  z a s tę p y  m łodzieży  p o lsk ie j, 
m ian o w ic ie  n a  w y d z ia ł teo lo g iczn y , d o s ta r ­
cza  P olsce, w tej chw ili p rze ło m o w ej, ta k  
ja k  n ie g d y ś  w p ie rw sze j d o b ie  ch rześc i­
ja ń s tw a , za  M ieczysław a I  i B o les ław a  
C h ro b re g o , p raco w n ik ó w  n a  n iw ie  K ościo ­
ła. S ta m tą d  p o c h o d z ą  sp o w ied n icy  k ró la  
i k ró lo w e j, H ie ro n im  z P ra g i  i C y s te rs  J a n  
S te k n a  a lb o  S zczek n ą , s ta m tą d  p rz y b y w a ­
ją  o v : liczn i goście  czescy , h o s p i t e s  
d e  B o h  e m i a, o k tó ry c h  w sp o m in a ją  czę­
s to  ra c h u n k i d w o ru  k ró lew sk ie g o . H ie ro ­
n im  s ta je  się  też g o rliw y m  i g ło śn y m  m is- 
s y o n a rz e m  n a  L itw ie, J a n  S te k n a  w pływ o- 
w ym  d o ra d c ą  Ja d w ig i. A le to  p o s iłk o w a­
n ie  się ż y w io łe m . czesk im  by*ło d la  p ań - 
stw*a teg o  ro d z a ju  jaJk P o lsk a  ó w czesn a  
i d o  p e w n e g o  s to p n ia  u p u k a rz a ją c e m  i p o ­
lity c zn ie  n ieb ezp ieczn em . C zeszczy zn a , roz- 
w ie lm o żn io n a  w ted y  n a  zach o d zie , W Ma- 
łopo lsce , g ro z iła , zw ła szcza  p rz y  w ielk iem  
p o d o b ień s tw ie  o b u  języków*, zczpchizow a- 
n iem  p ro w in cy j, p rz y le g a ją c y c h  do  Szią- 
sk a , j a k  to  r ię  p ó źn ie j s ta ło  z k s ię s tw em  
O p a w sk ie m  i z n ie k tó re m i p o w ia ta m i k s ię ­
s tw a  C ieszy ń sk ieg o . A żeb y  tem u  za p o b ie d z , 
w y p a d ło  w sam ej P o lsce  u tw o rz y ć  o g n i­
sk o  oświaty* i z w*łasnego n a ro d u  w y d o b y ć  
s iły  p o trz e b n e  d o  sp e łn ien ia  w ielk iej, cy ­
w ilizacy jn e j m issy i n a  w schodzie. I  w ty m 
k ie ru n k u  sc h o d z ą  się usiłow*ania k ró la  i 
k ró lo w e j. J a g ie ł ło  z a k ła d a  w ro k u  1390 
w K ra k o w ie  k la s z to r  B e n e d y k ty n ó w  s ł o ­
w i a ń s k i c h ,  p o d  w ezw an iem  św*. K rz y ­
ża  ‘), n a  R u s i Czerw*onej o rg a n iz u je  się 
p o d  E ry k ie m  W in sen e m  b isk u p s tw o  p rz e ­
m y sk ie  a J a d w ig a  fu n d u je  w P ra d z e  ta k  
z w a n e  k o lleg iu m  Je ro z o lim sk ie  d la  L itw i­
n ó w , p o św ięc a jący c h  sie n a u c e  teo lo g ii 
(1397).

O b o k  ty ch  ś ro d k ó w  p o ło w iczn y ch  p rz y -  
g o to w u je  się w o to czen iu  królow*ej a k t

') K ościół ten znajdow ał się na K leparzu, zosia i 
niebaw nie przez pożar zniszczony* i dop iero w* XVI 
w ieku odbudow any.

o w iele donioślejszy*: w zn o w ien ie  i u z u p e ł­
n ien ie  K azm ie rzo w sk ie j A kadem ii. P rz e m a ­
w ia za  tern n iew ą tp liw ie  P io tr  W ysz , k a n ­
c lerz  i b isk u p  k ra k o w sk i, p o s ia d a ją c y  i z a ­
u fan ie  i względy* Ja d w ig i, m ąż  uczony , 
d o k to r  u n iw e rs y te tu  w P a d w ie  i n a s tę p n ie  
p ro fe s o r  p ra w a  k an o n icz n eg o , w tej ro z ­
g ło śn e j szk o le ; p o p ie ra ją  g o  m oże czescy  
p rz y b y s z e ,  uży*cza sw o je j d o św iad czo n e j 
rady* m is trz  M ateusz  z K ra k o w a , w tej 
chw ili p ro fe s o r  w H e id e lb e rg sk im  u n iw e r­
sy tecie , od  r. 1405 b is k u p  W orm ack i. — 
W sp ó łu d z ia ł je g o  w re o rg a m z a c y i k ra k o w ­
sk ie j A k ad em ii z a św ia d c z a ją  w spó łcześn i 
k ro n ik a rz e , p o tw ie rd z a ją  k s ięg i ra c h u n k o ­
we m ia s ta  K ra k o w a , g d z ie  p o d a ru n k i  d la  
u c z c ie n ia  zn a k o m ite g o  g o śc ia  z n a d re ń -  
sk ie j k ra in y  s k ru p u la tn ie  są  zap isan e . — 
A i s to su n k i n a  d w o rz e  p ap ie sk im  u ło ży ły  
się d la  za m ia ró w  k ró lo w e j zu p e łn ie  po- 
m yśln ie , bo  n a  s to licy  ap o s to lsk ie j za s ia d ł 
B o n ifacy  IX , k tó ry  w s p ra w a c h  u n iw e rsy ­
teck ich  okazy '\val się o w iele ła g o d n ie jszy m  
od sw oich  p o p rz e d n ik ó w  i skłonniejszy*m  
b y ł do  p rz y z w o le n ia  n a  z a k ła d a n ie  n o ­
w ych teologicznj*ch fa k u lte tó w . Ż y czen ie  
d w o ru  p o lsk ieg o  w aży ło  z re s z tą  w ob ec­
n y ch  w a ru n k a c h  w R zy m ie  w ięcej niż 
p rz e d te m  s ta ra n ia  K a z im ie rza  W. w Awi- 
n ion ie. O d z y w a ła  się  p rzec ież  do  O jca  św. 
k ró lo w a , k tó r a ,  o .sobistem  p o św ięcen iem  
z je d n a ła  d la  k o śc io ła  o lb rzy m ie  o b sza ry , 
z a m ie szk a łe  d o tą d  p rz e z  n iew ie rn y ch , z w ra ­
ca ł się  do  n ieg o  m o n a rc h a  św ieżo  n a w ró ­
cony* i n a d  naw T óceniem  p o d d a n y c h  sw o ­
ich szcze rze  pracujący*.

P ism em  z d. 11 sty*cznia 1397 r. zezw olił 
p rz e to  B o n ifacy  IX  n a  u tw o rz e n ie  W y d z ia łu  
teo lo g iczn eg o  m* is tn ie jący m , ja k  się w y ­
r a ż a ,  u n iw e rsy te c ie  K azim ierzow skim ® -). 
W sze lk ie  tru d n o śc i b y ły  ta k  u su n ię te  i 
z d a w a ło  się, że n ic ju ż  n ie  sto i w d ro d z e  
sp e łn ie n iu  g o rą c y c h  ży*czeń k ró lo w e j, g d y  
u ło ża  c ie rp iące j n a te n c z a s , z jaw ił się n ie ­
sp o d z ie w a n ie  an io ł śm ierci. D n ia  17 lipca  
1399 sk o ń cz y ła  ży*cie n a  Z a m k u  k ra k o w ­
sk im  o s ta tn ia  la to ro ś l A n d e g aw en ó w  w ę­
g ie rsk ich , w n u czk a  K az im ie rza , n ie z a ­
p o m n ia n a  w d z ie ja ch  p o lsk ich  Ja d w ig a . 
A ja k  ca łe  je j życie, c iężk ie  i p o ch m u rn e , 
b y ło  jed n em  p asm em  p o św ięceń  d la  n a ­
ro d u , k o śc io ła  i sp o łeczeń stw a , k tó re  opa- 
trżn o ść  w ładzy  je j p o ru c zy ła , ta k  i w o s ta ­
tn ie j chw ili, w ie rn a  ra z  p rz y ję ty m  n a  sieb ie  
ob o w iązk o m , p rz e k a z a ła  klejnoty* i sprzęty* 
sw o je  n a  w z n o w ien ie  U n iw e rsy te tu  k r a ­
k o w sk ieg o , m ia n u ją c  w y k o n aw cam i teg o  
sw eg o  te s ta m e n tu  P io tr a  Wy*sza i J a ś k a  
z T en czy n a .

W y k o n aw cy  o s ta tn ie j woli J a d w ig i z a ­
b ra li  się  ra ź n ie  i p ra k ty c z n ie  do  dzie ła , 
z a k u p ili  bow iem  dom  p rz y  ulicy* św. Anny* 
p o ło żo n y , n a  p o m ieszczen ie  m agistrów* i 
szkoły* i s tw o rz y li w* ten  sp o só b  d la  n iej 
s ta ły  p u n k t  o p a rc ia , k tó re g o  brakow*ało 
K a z im ie rzo w sk ie j A kadem ii. W y b ó r m ie j­
sca b y ł ze w szech  m ia r  ciekawy* a o d p o ­
w iedn i zu p e łn ie  ś red n io w ie czn y m  zw y cza­
jom . U licę św*. A n n y  za m ieszk iw ali bow iem  
w ted y  p rz e w a ż n ie  Ż y d zi, n ie d a le k o  z n a j­
d o w a ła  się ich bóżn ic*  i cm en ta rz , a dom , 
zak u p io n y  p rz e z  W y sza  i J a ś k a  z T en- 
czy n a , Lj*ł p rz e d te m  w łasn o śc ią  Ż y d a  
S m erla , k tó ry  naby*ł go  od wdowy*" po  
S zczep an ie  P ę c h e rz u  (P an c h irz ) , o b y w a ­
te lu  k ra k o w sk im , w łaśc ic ie lu  w iosk i R ze- 
s z o ta ry , w d z is ie jszy m  pow iec ie  w ielickim . 
T ak  w ięc ja k  w* in n y ch  m ias tach , w* P r a ­
d ze  i H e id e lb e rg u , u m ieszczo n o  U n iw e rsy ­
te t k ra k o w s k i  w d z ie ln icy  ży d o w sk ie j, 
m oże n ie  bez  u k ry te j  m yśli, a b y  ty ch  p r z y ­
byszów , niew *ygodnych d la  m ia s ta  s ta m tą d  
w y ru g o w ać , y

X a p o c z ą tk u  r. 1400 by*ło w* ten  sp o só b  
w*szy*stko do  o tw a rc ia  A k ad em ii p rz y g o to - 
w*ane, a i p o ło żen ie  p o lity c zn e  s p rz y ja ło  
zam ia ro m  królew*skim. W  m iesiąc  bow iem  
p o  śm ierc i J a d w ig i  n a d e s z ła  d c  Kralcow*a 
w iad o m o ść  o s tra s z n e j k lęsce  W ito ld a  n a d  
W o ro ch tą  (12 s ie rp n ia  1399 r.). Z n ią  ra zem  
ro zw ia ły  się m a rz e n ia  g ie n ia ln e g o  K ie js tu - 
to w icza  o w ielk iem  n iezaw is łem  p ań s tw ie  
litew sk iem  i o k a z a ła  się n a to m ia s t  p o trz e b a  
śc iś le jszeg o  je szc ze  p o łącz en ia  P o lsk i z Li- 
tw*ą. C ały  ro k  1400 upły*nął, o ile się zd a je , 
n a  u k ła d a c h  w zg lęd em  w zn o w ien ia  unii. 
R ozm aici k s ią ż ę ta  ruscy*, ja k  Iw a n  O lgi- 
m un to w icz , A le k s a n d e r  P e try k ie w ic z  S ta- 
ro d u b o w sk i ś lu b u ją  w iern o ść  i p o s łu sz e ń ­
stw o  k ró lo w i \Vładysław*ow*i Jag ie lle , 18 s ty ­
czn ia  1401 r. w y s ta w ia  p o d o b y  d o k u m e n t 
sam  W ito ld , za  je g o  przy*kładem  id ą  s ta n y  
lite w sk ie  — u n ia , z a c h w ia n a  n ie d a w n o  je ­
szcze, p rz y b ie ra  k s z ta ł ty  w y ra ź n ie jsz e . Toż 
ła tw ie j i sw o b o d n ie j by*ło k ró lo w i w ty ch  
w a ru n k a c h  d o k o n ać  dzie ła , ro z p o czę te g o  
s ta ra n ie m  J a d w ig i. D n ia  22 lipca , w d z ień  
św*. M ary i M ag d a len y , o d b y ł się  a k t  u ro ­
c z y s ty  z a ło ż en ia  U n iw e rsy te tu . W sp ó łcze ­
śn i o g ra n ic z y li się  niestety* do  suche j 
w*zmianki sam eg o  fa k tu , n ie  w sp o m in a jąc  
z re s z tą  w cale  o uroozy*stościach to w a rz y ­
szący ch  o tw a rc iu  now*ej szko ły . W iem y  
ty ik o  ty*le, że w d w a  d n i p ó źn ie j do  k s ięg i 
a k a d em ick ie j w*pisano n a z w isk o  k ró la , ja k o  
fu n d a to ra , że tu ż  po  n im  z a p isa li  się n a j ­
w y ż si d y g n i ta r z e : P  i o t r  W v  s z , M i k  o- 
ł a j \ ć  K u t  o w a ,  b isk u p  k u ja w sk i, ozdo- 
b io n y s  ty tu łem  m a g is tra  i n  a r  t i b  u s , k a ­
sz te la n  k r a k o w s k i , J a n  z T e n c z y n a  
i K l e m e n s  z M u c h o r z e w a ,  p o d k a n ­
clerzy , p ro m o to r  un iw ersy te tu® , a i ta  
k s ię g a  nawfet, n a jc e n n ie js z a  p a m ią tk a  d n ia  
w ielk iego , sp ło n ę ła  r. 1719 w p o ża rze , który* 
w szcząw szy  s ię  od  b ro w a ru  Je z u itó w  w* St2 .i 
d z ień  św. A n n y , p o c h ło n ą ł ca łe  k o lleg iu m  
ju ry s tó w  w raz  z z n a jd u ją c e m i się  ta m  d o ­
k u m en tam i. Dn£a 26 iip ca  w re szc ie  w y d a ł 
Ja g ie łło  p rz y w ile j e r e k c y jn y :  P io tr  M y sz  
ro z p o czą ł wykłady* u n iw e rsy te c k ie  lek cy ą  
p ra w a  k an o n ic z n e g o , z a z n a c z a ją c  ty*m sp o ­
so b em  n ie ja k o  teo lo g iczn y  g łó w n ie  k ie ru ­
n e k  now*ej szko ły . R zeczy w iśc ie  b y ła  też 
A k a d e m ia  Ja g ie llo ń sk a , ta k  ja k  i in n e  u n i­

w e rs y te ty  ś red n io w ieczn e , z a k ła d e m  d u ­
c h o w n y m  ra cze j, a n ie  św ieckim , m ia ła  s tać  
się, w e d łu g  mow*y in a u g u ra c y jn e j  p ie rw - 
szeg o  re k to ra , S ta m s ła w a  ze S k a lm ie rza , 
częścią  w o ju jące g o  K ościoła, a p ro fe s o ro ­
w ie (je j) P ism a  św., d o k to ro w ie  praw*a k a ­
n o n iczn eg o , ja k o  »zw ierzęta«  u  tro n u  B o g a  
s to jące  k o lu m n am i n aw y  kośc ie lne j. D o 
teg o  celu  z a s to so w a n o  i organizacy*ę i u p o ­
sa ż en ie  Ja g ie llo ń sk ie j szko ły . U rz ą d z o n a  
n a  w zó r p a ry s k ie g o  i p ra g s k ie g o  u n iw e r­
s y te tu  o trz y m a ła  o n a  od  k ró la , o p rócz 100 
g rz y w ie n  n a  cle krakow *skiem  za p e w n io ­
nych , k a n o n ik a ty  i p re b e n d y  w koście le  
św. F lo ry a n a , od  P io tr a  W y sz a  p ro b o s tw o  
św*. M ary i M ag d a len y  i św*. W ojciecha, p re - 
b e n d ę  w L u b o szy cy , d w ie  k a n o n ie  k a te ­
d ra ln e  k ra k o w sk ie , a n a s tę p n ie  ca ły  sze ­
r e g  in n y ch  je szcze  b en e fiey ó w  p o d o b n e g o  
ro d z a ju , k tó re  oczyw iście  m o g ły  być u d z ia ­
łem  ty lk o  profesorów* d u ch o w n y ch  a n ie  
św ieckich . W y n ik n ę ły  z teg o  d o to w a n ia  
n iem ałe  p o tem  tru d n o śc i i s p o ry  w e­
w n ę trzn e , a p o  części i u p a d e k  u n iw e rs y ­
te tu . T eo lo g iczn y  c h a ra k te r  A k ad em ii, w*y- 
s tę p u ją c y  n a js iln ie j w* w*. XV, w epoce 
H u ssa , sch izm y  p a p ie sk ie j i soborów*, n ie  
p rz y n ió s ł U n iw e rsy te to w i Ja g ie llo ń sk ie m u  
spodziew*anyc.h k o rzy śc i. W  K o n stan cy i i 
w B azy le i z a s ły n ę li w p ra w d z ie  k an o n iśc i 
k ra k o w scy , a le  n a jw ięk sz ą  s ław ę  i lo z g ło s  
z je d n a li je j a s tro n o m o w ie  i matem aty*cy, 
p o m ięd zy  k tó ry m i ja ś n ie je  n ie śm ie rte ln e  
im ię h o p e rn ik a ,  i ci h u m an iśc i, w ro d z a ju  
G rz e g o rz a  z S a n o k a  i J a n a  z L u d z isk a , 
co pierw*si now e k ie ru n k i n a u k o w e  i l ite ­
ra c k ie  w* a tm o sfe rze  p rz e s ią k n ię te j  A ry ­
s to te le sem  głosić  się p o w aży li. A le u s iło ­
w a n ia  ich n ie  m iały  trw a łe g o  sk u tk u . P o  
św ie tn y ch  p o cz ą tk ach  w w* XV z a c z y n a ją  
się  w X V I w*, o d zy w ać  s k a rg i  n a  u p a d e k  
A kadem ii, n a  za n ie d b y w a n ie  o b o w iązk ó w  
ze s tro n y  p ro fe so ró w , n a  o b o ję tn o ść  ogó łu  
w zg lęd em  U niw *ersytetu, n a  p rz e s ta rz a ły  
system  n au c zen ia . W  z a rz u ta c h  ty ch  je s t  
w iele słu szn o śc i — a le  n iem a  n ik o g o , k to b y  
o z re fo rm o w a n iu  i p o d źw ig n ięc iu  j e d y ­
n e g o  n a te n c z a s  w p a ń s tw ie  w y ższeg o  za ­
k ła d u  naukow *ego szczerze  p o m y śla ł. P ó ł­
ś ro d k i, za  s ta ra n ie m  św ia tłe j szy ch  b is k u ­
pów  u c h w a la n e  n a  sy n o d a c h  p ro w in ey o - 
n a ln y ch , n ie  o d n o szą  ż a d n e g o  sk u tk u , b o  
ich, ja k  sąd z ić  m ożna , n ik t  n ie  w y k o n u je . 
U n iw e rsy te t p o p a d a  w ięc w* le ta rg  dw n- 
w iekow y, a b y  ra z e m  z ca ły m  o rg a n iz m em  
R zeczy p o sp o lite j zb u d z ić  się  do  now*ego 
ży c ia  w p rz e d e d n iu  c z te ro le tn ie g o  Sejm u, 
w w ilię sp ó źn io n eg o  o d ro d z e n ia  n a ro d u .

August Sokołowski.

Nasi scholarze XV w.
Ilość uczniów, bakałarzy, m agistróir oraz iAi 

koszta kształcenia się.

Przed dziesięciu laty Senat akademicki wy­
bierał, na m ój wniosek, komisyą, któraby się 
zajęła przygotowaniem  jubileuszowych w yda­
wnictw uniwersyteckich Przyświecała mi myśl, 
że specyaliści opracują dla przyszego historyo- 
grafa Uniwersytetu dzieje każdego wydziału 
uniwersyteckiego z osobna. Zam iar ten spełzł 
na nicztm  i tylko dzięki prof. K. M orawskiemu 
ukazała się na jubileusz niepospolita jego ogólna 
Historya Uniwersytetu.

Zajęty od wielu lat opracowaniem  na jubi-

5) C odex U niv. Studii gen . Cracoy. 1,^24.

poważnego badacza, chciałem, jako wstęp do 
m ego dzieła, napisać historyę W ydziału lekar­
skiego. Nie starczyło mi na to czasu. Ale 
zbierając materyały, musiałem się zastanawia>- 
nad tern, jak licznych słuchaczy m ógł mieć 
wydział lekarski w XV. w. Jak wiadomo, śre­
dniowieczne uniwersytety miały cztey wy­
działy: filozoficzny (facultas artium), teologiczny, 
prawny i lekarski. Nie były one równorzędne, 
bo kto chciał wstąpić na jeden z trzech wyższych 
wydziałów, musiał przedtem ukończyć wydział 
filozoficzny, to jest, zapisawszy się z dostateczna 
znajomością łaciny na ten wydział, zdać egza­
min naprzód na bakałarza, a potem na m agi­
stra „ a r t i u m " .  A zatem trzeba było obliczyć, 
ilu magistrów przez cały wiek Uniwersytet 
wyprodukował, bo to dawało jedną miarę, ilu 
P o l a k ó w ,  a w z g l ę d n i e  t y c h  c u d z o ­
z i e m c ó w ,  k t ó r z y  t u  o d  p o c z ą t k u  n a  
n a u k ę  u n i w  e r s y t e c k ą  s i ę z a p i s y w a l i ,  
m ogło iść na wyższe wydziały. Następnie zaś 
trzeba wiedzieć, ilu już ukończonych magistrów 
z obcych uniwersytetów na każdy z trzech wyż­
szych wydziałów zjeżdżało.

Ciekawość mnie wzięła, jaki też był stosunek 
ilości zapisanych na Uniwersytet słuchaczów 
do ilości tych z pomiędzy nich, którzy zdają 
egzamin na bakałarzy, oraz tych, którzy zostali 
magistrami. Materyał pod tym względem mamy 
dokładny, bo rok rocznie rektor Uniwersytetu 
zapisywał własnoręcznie każdego, zgłaszającego 
się do Uniwersytetu młodzieńca, zaczynając od 
pierwszego, w r. 1400- na Uniwersytecie słu­
chacza, którym był M arcin z Tarnowa. Mamy 
też dokładny opis tych scholarów, którzy zdali 
egzamin bakaiarski i na magistrów. Porów na­
nie jest więc łatwe. W yciągam z mojej teki 
notatkę i podaję rezultat tych obliczeń. O bli­
czyłem lat 100, a zatem nie wciągnąłem w ra­
chubę całego ostatniego roku XV w., to jest 
r. 1500, co wyraźnie zaznaczam. W  pierwszei 
kolumnie oznaczam rzymskiemi cyframi I, II, 
III i t. d. każde kolejne dziesięciolecie, to znaczy, 
że pod I mamy ilość słuchaczy zapisanych 
w latach 1400— 1409, pod II od 1410 — 1419 i t. d. 
W  drugiej kolumnie, zatytułowanej „uczniowie", 
podana jest liczba słucnaczy w danem  dziesię­
cioleciu zapisanych, w trzeciej, pod tytułem ba­
kałarze, ilość tych uczniów, którzy w tym cza­
sie zdali egzamin na bakałarzy, w czwartej ilość 
egzaminów, zdanych na magistrów

dziesiątek w ieku uczniów  bakałarzy m agistrów
'I 967 91 16
II 1201 174 36
III 1590 216 83
IV 1 lo7 224 67
V 1606 295 73
VI 1827 373 108
VII 1925 498 108
VIII 2359 606 133
IX 2500 650 102

_X 2606 667 124
Razem wiek XV: 17868 3794 850

Jak z tego zestawienia widzimy, Uniwer 
sytet Jagielloński rozwna się w ciągu XV w 
nader szybko. W  pierwszej ćwierci wieku m 
2993 słuchaczy, w drugiej jest ich 3598, w trze 
ciej 4964, w ostatniej 6313. Stosunek ten d; 
się wyrazić w całych liczbach: 30. 36, 53, 63. 
Rozwój to szybki, ale przecież jeszcze nie taki 
jak w drugiej połowie w XIX w., bo w roku 
1850 było 229 słuchaczy, w r. 1865 — 335 
w r. 1870 — 621, w r. 1885 — 1066 a w r. ze­
szłym 1331.

W  tern statystycznem zestawieniu, tylko jedna 
liczba uderza i zakłóca nieprawidłowość rozwoju, 
to jest nagły spadek scholarów v czwartym
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leusz dzie.a . „Średniowieczna historya natu­
ralna w 1 olsce-, miałem ao  czynienia prawie 
wyłącznie z lekaizami, bo oni tylko tę gałęź 
wiedzy, oraz astronom ię — z pow odu astrologii — 
uprawiali pa Uniwersytecie. Z tego też po­
wodu musiałem się zapoznać ze średniowieczną 
medycyną i z ludźmi, którzy się nią u nas 
zajmowali. Zebrałem w latach 1887 i 1888 tyle 
nowego pod tym względem materyału, że za­
chęcony przez J. Majera, jedynego na tern polu

dziesiątku XV w. W  poprzednim  było zapisa­
nych 1590 scholarów, w tym jest ich tylko 
1167. Możemy to z łatwością wytłumaczyć. 
To jest skutek m orowego powietrza, jakie w la­
tach 1412 i 1413 grasowało w Polsce i tak 
przetrzebiło widocznie cala ludność kraju, że 
się to aż odbiło na następnych pokoleniach.

Wytłomaczywszy tę jedyną pozycyę, w ym a­
gającą wyjaśnienia, zdajmy sobie z lego sprawę, 
ilu, z pomiędzy wszystkich uczniów, zdało egza-
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min na bakałarza; pokaże się, że tylko przeszło 
piąta część wszystkich, bo, licząc dokładnie, wy­
padnie 21, 2°/0. Jeżeli teraz weźmiemy stosu­
nek ukończonych bakałarzy do magistrów, to 
widzimy, że i tu wielu było powołanych, 
a mało wybranych, bo stosunek 3794 bakała­
rzy do 850 magistrów wynosi 22,4%. W ięc 
ogółem  z pośród wszystkich 17868, zapisują­
cych się w XV w. scholarów — tylko 4,7% 
kończyło rzetelnie wydział artium, to znaczy, 
na każdy tysiąc ledwo 47. G dyby tak się 
działo w bieżącym wieku, dopieroby było skarg 
bez liku, naturalnie — na profesorów gim na- 
zyalnych! Ale średnie wieki prasy nie znały 
innej, jak do wyciskania oleju, a że U niw er­
sytet na nic się nie oglądał, więc nieuków 
do dalszego kształcenia się nie dopuszczał. 
Pewno społeczeństwo nic na tern nie traciło.

Weźmy teraz do porów nania pierwszą i drugą 
połowę X Y  wieku pod w zg^dem  ilości wszy­
stkich zapisanych scholarów, oraz wyszłych 
z pośród nich bakalarzy i magistrów. W  pier­
wszej zatem połowie XV w. znajdziemy zapi­
sanych tylko 6591 scholarów; z pośród nich 
15,2% zostaje bakałarzami, a 4,2% magistrami. 
W ięc zpośród wszystkich bakałarzy 27,5% 
zostaje magistrami. W  drugiej połowie wieku 
jest zapisanych 11277 uczniów; z nich zdaje 
24,8% egzamin na bakałarza, a 5,1% egzamin 
na magistra; z pośród zaś wszystkich bakałarzy 
tej drugiej połowy wieku. 20,6% zostaje m agi­
strami.

Możemy więc ogólniej tak powiedzieć. W  pier­
wszej połowie wieku liczba wszystkich uczniów 
jest p r z e s z ł o  o połowę mniejsza, niż w d ru ­
giej, ale kiedy w pierwszej połowie na każdy 
1000 tylko 152 zostaje bakałarzami, to w dru­
giej stosunek pod tym względem jest korzy­
stniejszy, ho na każdy tysiąc zdaje ten egzamin 
248. Ale jeżeli weźmiemy na uwagę, ilu ba­
kałarzy zdaje egzamin na magistrów, to zoba­
czymy, że pierwsza połow a wieku jest korzy­
stniejsza, na każdy 1000 zdaje go bowiem 275, 
w drugiej zaś tylko 206. Ostateczny zaś wy­
nik nauki jest korzystniejszy w drugiej połowie 
wieku, w której z pomiędzy każdych 1000 za­
pisanych scholarów kończy wydział artium 51, 
kiedy w pieiwszej kończyło ich tylko 42.

Jakkolwiek stosunek zdających egzamina na 
wydziale artium do ogólnej liczby zapisanych 
pud koniec wieku znakomicie się poprawia, 
jednak w ogóle jest za niski, żeby go można 
było przypisać jedynie przeciętnej nieudolności 
uczniów, oraz surowości egzaminów. I w naszych 
dzisiejszych szkołach liczba uczniów, którzy 
wchodzą do gimnazyum, z roku na rok, maleje, 
ale w całkiem innym stosunku. Mam pod ręką 
daty statystyczne naszych gim nazyów za lata 
1374—1883. W  tym czasie było w naszych 
gimnazyach 91748 uczniów, z nich 22104 
w pierwszej, 5265 w ostatniej klasie. Począ­
tkowo na każde 100 uczniów, było w klasie 
I. -  24.09%, w II. -  18° „  w III. *- 15.39%, 
w IV.— 12,37%, w V . - 10.04%, w V I.-7 ,7 5 % , 
w VII. —6.63%, w VIII. — 5,73%. Pom im o tej 
zasadniczej różnicy, jaka zachodziła rńiędzy koń­
czeniem wydziału artium w średniowiecznym 
uniwersytecie, a kształceniem się w dzisiejszem 
gimnazyum, to jest, że teraz przejście z klasy 
do klasy zależne jest od promocyi, tam zaś sa 
tylko 'dwa egzamina, które się "zdaje w d o ­
w o l n y m  c z a s i e ,  można się dopatryw ać 
analogii. Można dopatryw ać się podobień­
stwa między ukończeniem 4 klasy a egzaminem 
na bakałarza z jednej strony, z drugiej stawiać 
m aturę i egzamin na magistra. Otóż biorąc 
te same daty statystyczne gimnazyów z lat 
1874—1883, dowiem y się, że z zapisanych 
w I klasie 22104 uczniów, przeszło do klasy 
V tylko 9205 a skończyło m aturę 4534. Te 
liczby, wyrażone w procentach, mówią, że z po­
między' wszystkich uczniów, wpisujących się do 
gimnazyów, przechodzi do klasy V —41,64% 
zdaje zaś maturę 20,51%. Na Uniwersytecie 
zaś w XV w. zdaje egzamin na -bakałarza 
24,S% na m agistra 5,1%. Muszą więc w XV 
wieku wchodzić w grę, po za możliwą suro­
wością egzaminów, jeszcze inne czynniki. M o­
jem zdaniem są to przedewszystkiem stosunki 
ekonom iczne scholarów, a raczej wysokość 
kosztów kształcenia się na średniowiecznym 
Uniwersytecie.

Skoro mamy mówić o ekonomicznych sto­
sunkach XV w., przypominam, że monetą sre­
brną była grzywna, która się dzieliła na cztery 
części, zwane wiardunkami. W iardunek miał 
12 groszy (a zatem grzywna ma ich 48), grosz 
dzielił się na 12 denarów. M onetą złotą był 
floren (dukat), którego wartość w XV w. jest 
bardzo różna i zostaje ustalona dopiero przez 
króla O lbrachta na 30 groszy, i dla tego i my 
jeszcze znaliśmy złotówkę (srebrną) mającą 30 
groszy (miedzianych). Jeżeli chodzi o zrozu­
mienie, co warta była „grzywna w XV w., to 
tutaj nic nas nie obchodzi,^ ile bywało w niej 
srebra, może nas obchodzić tylko jej zdolność 
kupna. W  świeżo wydanej książce p. t. »M e­
dycyna na Uniwersytecie Jagiellońskim w XV w.« 
podałem, w nocie III (p. 87), bardzo szczegó­
łowe pod tym względem daty. Zróbm y z nich 
wyciąg i powiedzmy, że dom y drewniane 
w Krakowie cenią się od 2 0 —100 grzywien, 
kamienice 250 — 400 grzywien, Bielany sprze­
dają się za 437, Prokocim  lub Trzebinia po 
875 grzywien; zaś łan (w łóka^ 3 0  morgów) 
ziemi płaci się od 1 0 - 2 0  grzywien. -  W ół 
o p a s o w y  kosztuje grzywnę, cielę wypasione 
6 groszy-, gęś żywa lp  denarów, kapłon grosz, 
za denara ma się 2 jajka. Zwykła tunika płaci 
się 6 gr., kabat 5 gr., płaszcz 4 gr., para bu ­
tów kosztuje 4 gr. Czterokonny powóz dla 
niewiast wart 4 grosze, wóz woiniczy 7 wiard. 
Korzec cebuli płaci się grosz, prosa 3 gr. Nie 
podaję ceny zbóż, uważam, że o ile chodzi 
o w. XV, bardzo to mylny zważnik płacy. M o­
żemy wziąć raczej wypowiedzenie tej wartości 
w postaci renty gruntowej, która przez cały 
wiek X 1 jest stała i wynosi grzywnę czynszu 
z jednego łanu.

Skoro wiemy, co wart każdy grosz w XV 
w., to zastanówmy się, co mogło kosztować 
ukończenie wydziału artium. Żeby to zadanie 
rozwiązać, potrzebujem y dw u danych Musimy 
wiedzieć, ile lat przebywał scholar na wydziale, 
żeby go ukończyć, a powtóre ile średnio­
zamożnego chłopca, idącego o własnej sile, 
kosztowało rocznie utrzymanie.

Tak się mówi, że uczniowie kończyli wydział 
artium w ciągu lat 4, ale to jest zwykłe gada­
nie. Zobaczmy, co jest prawdą. Mam w tece 
spisanych lekarzy, którzy byli w jakimkolwiek 
związku z Uniwersytetem i daty biograficzne, 
odnoszące się do każdego. Wyjąłem 50 kartek 
i zliczyłem, po ilu latach każdy z przyszłych 
lekarzy zdał egzamin na bakalarza, a po ilu 
p o t e m  na magistra. Zdwoiłem  otrzymane 
rezultaty, żeby mieć liczby w procentach od 
stu, i ten rezultat podaję, 
po latach I II III IV V VI VI I  VIII
zdało egz. bak.: 10 20 28 18 14 8 2 —

„ „ mag: 4 14 30 20 16 6 — 4
Okazuje się z tego zestawienia — które w ię­

ksza liczba danych m ogłaby oczywiście spro­
stować -  że na przygotow anie się do egza­
minu na bakałarza potrzeba średnio lat 3 a na­
stępnie 4, żeby zdać egzamin na magistra. 
Razem więc skończenie wydziału artium  wy­
m aga ś r e d n i o  lat 7.

Co do szczegółów, ile kosztowało rocznie
utrzymanie się scholara w Krakowie, odsyłam
czytelnika do bardzo ciekawej pracy, którą pod 
tym względem wydał, w książce pamiątkowej 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego, par. Jan 
Ptaśnik pod tytułem: »Z życia uczniów krako­
wskich w XV iXVI w." W yjmę z niej jednę 
datę, obliczenie, że utrzymanie średnio zamo­
żnego scholara, mieszkającego w bursie, ko­
sztowało rocznie koło 4 grzywien.

Jeżeli przyjmiemy za p. Ptaśmkiem koszta 
rocznego utrzymania scholara, jako wynoszące 
4 grzywny, oraz że przeciętnie potrzebował 7 
lat na ukończenie wydziału artium, to się po­
każe, że musiał wydać na swoje utrzymanie 
28 grzywien. W pisowe nie było w irsokie, li­
czyło się na grosze, zamożniejsi płacili 6 groszy. 
Co do czesnego, które trzeba było opłacać za 
wykłady, to mamy najdokładniejsze pod tym 
względem dane, jeżeli je zliczymy, okaże się, 
że suma ta wynosi 11 grzywien i dwa grosze. 
Oprócz tego bakałarz za swój egzamin płacił 
od 17 — 24 groszy, składał prom otorowi 2 du ­
katy (1 grzy. i 1 wiar.) dawał bedelow i 6 groszy. 
M agister płaci egzaminatorom l grzywnę, 
prom otorowi 3 dukaty, bedelom wiardunek. 
Po egzam inowaniu uczniowie i profesorowie szli 
do łaźni, a następnie była biba, kosztem egza­
m inowanych fundowana.

Zliczmyż to wszystko razem:
grz. wiar. gr

Utrzymanie przez lat 7 . . .  28 — —
w p i s o w e ............................................— — 6
c z e s n e ............................................11 — 2
egzamin b a k a ła iz a ......................  1 2 11

m a g i s t r a ............................. 3 1 6
Razem, oprócz kosztów uczty, 44 1 1

Oczywiście, że ta kwota zmniejsza się w razie 
rychlejszego ukończenia nauk, skoro każdy rok 
pobytu na Uniwersytecie, pochłania po4grzyw ny 
rocznie, na samo utrzymanie. W  najlepszym 
więc razie, jeżeli wyjątkowo zdolny scholar 
zdołał się ze wszystkiem uwinąć w trzy lata, 
to wydał nie 44, ale tylko 28 grzywien. Ale, 
jak uczy statystyka, takich jest najmniejszy pro­
cent.

Jeżeli rozłożymy koszta utrzymania i czesnego 
na lat siedem, wypadnie rocznie trochę więcej, 
niż 5%  grzywien (5 grzy. 2 wiar. 3 gr. 5 den.); 
pozostaną opłaty za egzamina, jakie należało 
wmieść jednorazowo: po 3 latach za egzamina 
bakałarza przeszło 1% grzywny, po następnych 
czterech latach przeszło 3 grzywny. Wliczywszy 
wszystkie koszta razem i rozdzieliwszy je na lat 
siedem, wypadnie rocznie przeszło 61 1 grzywny 
(6 grzy. 1 wiar. 1 gr. 8 den.) Możemy więc 
powiedzieć: kto miał wieś obsadzoną 10 km ie­
ciami. potrzebował na wykształcenie syna dawać 
mu, przez siedem lat, dochód z pi zeszło 6 ła­
nów7, a samemu żyć z reszty. Chciał kmieć 
posyłać syna na Uniwersytet, musiał co roku, 
chcąc podołać opłatom, wypaść 6 wołów i sprze­
dać je korzystnie w mieście. Nie mogli się 
ojcowie na takie ofiary zdobyć, to musiał chło­
pak zarabiać n. p. dając korepetycye, przepisu­
jąc rękopisy, udzielając lekcyj gry na cytrze 
powszechnie używanej, a najłatwiej usługując 
zamożniejszym kolegom lub Ich Miłościom 
panom profesorom. Czy policzymy dzisiejszy 
dochód dzierżawmy za 187% "morgów, czy 
weźmiemy dzisiejszą wartość 6 i ćwierć opa­
sowych wołów, zaw7sze w ypadnie nam kwota 
koło 4000 koron niewątpliwie nadzwyczaj wy­
soka.

Nie surowość więc egzaminów z jednej stro­
ny, a nieudolność uczniów sprawiała, że tak 
mały procent zapisanych scholarów zdaje egza­
min na bakałarzj7'. Na to, jak zwykle, musi się 
składać wiele różnorodnych czynników, ale 
między innemi robi swoje niewątpliwie i ten 
wysoki koszt utrzymania, którem u ojcowie scho­
larów podołać nie mogą. Idzie chłopiec z na­
dzieją, że znajdzie jakieś środki do utrzymania, 
niejeden rzeczywiście je znajduje, innego spu- 
tyka zawód. Powszechnie nieraz głodow e lata 
nie pozwalają też rodzicom zasilić mieszka syno­
wi tak, jak sobie zamierzali; pewma część scho­
larów biedniejszych zapewne w takich razach 
opuszcza Uniwersytet i albo pasie skot ojcu 
albo szuka postronnego ^.arobku n. p. jako scriba 
znający łacinę, to znów przygotowując szla­
checkich synów do Uniwersytetu lub w inny 
jeszcze sposób. Może po paru latach, zebrawszy 
jaki taki grosz, powracają znów do Szkoły 
Głównej. Toby — mojem zdaniem — tloma- 
czyło w najprawdopodobniejszy sposób te przy­
padki, w których widzimy scholarów, zdających 
dopiero po 5, 6, 7 a nawet 8 latach egzamin 
bakałarza; to są chłopcy, którzy w czasie swo­
ich studyów opuszczają Uniwersytet na pe­
wien przeciąg czasu.

Kraj nasz w drugiej połowie XV. wieku 
znakomicie się ekonomicznie podnosi. W pływa 
na ten jego rozwój, między wielu innemi przy­
czynami, zwłaszcza zniesienie ceł krzyżackich 
po zwycięskiej w ojnit pruskiej za Kazimierza 
Jagiellończyka (1466); odtąd wywóz zboża zna­
komicie się podnosi i tysiące nieuprawnych 
łanów pruje z korzyścią lemiesz polskiego kmie­
cia. Temu ekonomicznemu rozkwitowi przypi­
sywałbym więc w pierwszym rzędzie to zja­
wisko, że jeżeli^ w pierwszej połowie wieku 
na 1000 scholarów zdaje egzamin na bakałarzy 
152, to w drugiej zdaje go aż 248. Kraj jest 
o tyle zamożniejszy, że jeżeli dawniej 15 to

teraz 24 ojców rodzin jest w stanie dać sy­
nom uniwersyteckie wykształcenie, przynaj­
mniej na stopień bakałarza.

Weźmy na uwagę z kolei magistrów. W idzie­
liśmy, że w pierwszej połowie wieku z każdego 
tysiąca bakałarzy 275 zostaje magistrami, w 
drugiej tylko 206. Różnica jest zbyt znaczna, 
żeby nie wymagała wytłomaczenia. Chcę na to 
zwrócić uwagę, że wszystkie szkoły w całej 
Polsce podlegały naszej A l m a e  m a t r i ,  ona 
słała do wszystkich na nauczycieli swoich ba­
kalarzy i magistrów. Z rozwojem Uniwersytetu, 
z wzrastającą chęcią dostania się do niego, 
musi wzrastać potrzeba szkół elementarnych i 
jeżeli w drugiej połowie wieku więcej stosun­
kowo bakałarzy opuszcza Uniwersytet, to przy­
pisywałbym to zjawisko w pierwszym rzędzie 
tej właśnie okoliczności, że znaczniejsza ich 
część, mniej zamożnych, zadawala się chlebem 
bakałarza i nie marzy o ukończeniu U niw er­
sytetu

Przejdźmy teraz do obliczenia ilości uczniów, 
którzy w XV w. na Uniwersytet uczęszczali. 
Skoro nauka na wydziale artium była rozłożo­
na norm alnie na 4 lata, możnaby w lekko­
myślny sposób tak rachować: że wszyscy za­
pisani pozostają tyleż lat na Uniwersytecie; 
dodając 850 magistrów zdolnych do uczęszcza­
nia na wyższe wydziały, którzyby przebywali 
jeszcze lat 5 na wyższych oddziałach, otrzyma­
libyśmy roczną, przeciętną liczbę słuchaczy, w y­
noszącą 440.

Stosując te same zasady do pierwszej połowy 
wieku, wypadłoby na każdy jej rok po 551 
scholarów, po 948 na każdy rok drugiej poło­
wy wieku, a po 1400 uczniów na każdy rok 
ostatniego dziesiątka XV w. Nazwałem taki 
sposób obliczenia lekkomyślnym, bo ci, którzy 
zdają wszystkie egzamina, potrzebują na to lat 
7, ale tylko nieznaczna ich część zdaje egza­
mina.

Zastanówm y się przedewszystkiem, jak zada­
nie to wygląda, jakie m am y dane i jakiej w ar­
tości właściwie szukać należy, chcąc otrzymać 
średnią roczną liczbę scholarów XV w. W róć­
my się w tym celu do owej statystyki gim na- 
zyalnej, o której powyżej była mowa. Tam 
mieliśmy, w ciągu 10 lat, w pierwszej klasie 
22104 uczniów a 4354 maturzystów, ogólna 
zaś liczba uczniów w ciągu 10 lat była 9 i ?48, 
więc średnia roczna była 9174. Tu wiemy, że 
w -iągu 100 lat było zapisanych (jakby do 
I klasy) 17868 scholarów i że wyszło z nich 
850 m agistrów (jakby maturzystów). Czego nie 
w iem y? Nie wiemy, jaka była ich liczba przez 
100 lat. Szukamy owej liczby, analogicznej do 
liczby 91748.

Przypuśćmy naprzód, że wszyscy zapisani 
scholarze ubywają w Uniwersytecie w kolei 
lat w  podobnym  stosunku, jak w dzisiejszych 
gimnazyach przez lat 7. W  takim razie, przez 
prostą proporcyę, mając daną ilość początko­
wą 17868, znajdziemy sumę pobytu wszystkich 
przez lat 100, a z niej szukane X. Okaże się, 
że to X = 7 0 2 . W  takim razie moglibyśmy po­
wiedzieć: średnia ilość słuchaczy t y l k o  n a  
w y d z i a l e  a r t i u m  wynosi 702. W  pierwszej 
połowie wieku jest ich 516, w drugiej 888, 
w ostatniem dziesięcioleciu 1044. Ale ten ra­
chunek dla tego jest niedokładny, bo my na 
pew no wiemy, że najznaczniejsza część schola­
rów, otrzymawszy stopień bakałarza, opuszcza 
Uniwersytet. To tak jakby od 5 klasy liczba 
uczniów spadała nagle w niepom ierny sposób. 
Jak opada, tego nie wiemy i absolutnie w ie­
dzieć nie możemy. Możemy robić przypuszcze­
nia mniej lub więcej praw dopodobne; rachu­
nek jest w każdym razie skomplikowany. W pro­
wadzając taką poprawkę, doszedłem do rezul­
tatu: średnia roczna, biorąc cały wiek, wynosi 
597, w pierwszej połowie wieku jest scholarów 
na l Iniwersytecie 430, w drugiej połowie wie­
ku 790, w ostatniem dziesięcioleciu 832.

Teraz przychodzimy do tych 850 magistrów, 
którym nasz Uniwersytet w XV w. dał dyplom 
i którzy mają dalej się kształcić na jednym 
z trzech wyższych wydziałów teologii, prawa 
i medycyny. Jeżeli ńkończenie wydziału artium 
bvło kosztowne, to cóż dupiero powiedzieć 
o kształceniu s<e. wyższem. Obliczyłem (Medy­
cyna na Uniw. jag. w XV w. p. 65) że czesne 
na medycznym wydziale przez lat 5 kosztowało 
najmniej 37 grzywie:, i 2 wiardunki, egzamin 
bakałarza 3 grz. 2 wiar., egzamin licencyata 6 
grzywien i 3 wiar. Jeżeli doliczymy koszt utrzy­
mania się przez lat 5 po 4 grzywny, otrzyma- 
my 67 grzywien i 3 wiar. oprócz pomniejszych 
wydatków, o których w zacytowanem miejscu 
mówię. Ile wynosiła opłata doktoryzacyjna, nie 
wiemy. Znalazłem jedyny ślad, mówiący o ta ­
kiej opłacie na wydziale teologicznym, z któ­
rego zdaje się wynikać, że ten doktorat teolo­
gii kosztował 80 grzywien (Medycyna p. 55), 
dwóm zaś prom otorom  płaciło się na wydzia­
le lekarskim po 12 łokci najlepszego sukna, 
albo gotówką po 6 grzywien, Ta liczba jest 
prawdopodobna, bo w Paryżu bakałarz płaci 
za egzamin 10 escus, licencyat 20 escus, a sam 
już doktorat m edycyny kosztuje aż 500 — 600 
escus. Różnie, bo się odbywa w kościele i sto­
sownie do rozwiniętej pompy, kosztuje mniej 
lub więcej. Oprócz opłaty 80 i 12 grzywien 
trzeba dodać opłaty bedelom (nieznane), koszt 
rękawiczek, które bedele rozdawali wszystkim 
członkom Uniwersytetu, obecnym na prom o­
cyi, i ucztę, na której h o n e s t e musiało się 
podejm ow ać kolegów większych (profesorów 
królewskiej fundacyi), oraz egzam inatorów i p ro ­
motorów m edycznego wydziału. Trzeba było 
dobrze zbijać grosz na ukończenie któregoś 
z wydziałów, a na sam tytuł zwykle pieniędzy 
już nie starczyło. Jak na medycynie, taniej było 
jechać do W łoch po ten tytuł.

Jeże)1 nie wszyscy magistrowie szli na wyż­
sze wydziały, to przecież średniowieczny poli- 
historyzm sprawiał, że skończywszy teologię, 
szło się nieraz n,a prawo, a ukończywszy pra­
wo, na medycynę lub tym podobnie. Chyba 
więc bez wielkiego błędu można przyjąć hipo­
tetycznie, że z pomiędzy wszystkich 850 m agi­
strów, 450 uczęszcza po 6 lat na wyższych w y­
działach. Rachunek przeprowadzony da z tego 
względu jeszcze po 27 słuchaczy więcej rocz­
nie na cały wiek, 9 na pierwszą jego połowę, 
18 na drugą, 42 na ostatnie dziesięciolecie.

Co do ilości cudzoziemców, prz) bywających 
na wyższe nasze wydziały, nie mamy żadnych

danych. Akta wydziałów, praw nego i lekarskie­
go, spłonęły podczas pożaru kolegium  na ulicy 
Grodzkiej w r. 1717. Akta zaś teologicznego 
zatraciły się po rozwiązaniu tynieckiego opa­
ctwa Benedyktynów, którzy wówczas teologię 
na Uniwersytecie naszym wykładali i może 
byłyby jeszcze do odszukania, ale ich obecnie 
nie mamy. Żadnej więc absolutnie l i c z b y  
postawić nie można, ale trzeba powiedzieć, że 
Uniwersytet nasz w XV w. ma wszechświato­
wą sławę. Jeżeli zatoczymy szeroki łuk po eu­
ropejskim świecie, od W egier przez Miśnię, 
Brandenburgię, aż do kończyn Prus, to wszy­
stkie te kraje wysyłają swoich uczniów do Kra­
kowa, a zdarzają się poza tern Szwajcarzy i 
Szwedzi. Jan z Ludziska, lekarz i astronom, 
profesor naszego 1 Jniwersytetu, • w oracyi z r. 
1447 tak mówi: „KtóreżiO miasto w tym czasie, 
w w i ę k s z e j  c z ę ś c i  N i e m i e c :  czyto po­
wagą, czy nauką, czy liczbą, czy dostatkiem 
uczonych, mniemacie być słynniejsze i świe­
tniejsze nad ten stawny Kraków, który zamie­
szkujemy, który zdaje się został matką nauk 
i j a k b y  ż y w i c i e l k ą  c a ł y c h  N i e m i e c .  
Tak jest w połowie XV w., nie inacztj pod 
jego koniec. Hartman Scheael w kronice swo­
jej, wydanej w N orym berdze w r  1493, mówi: 
uPrzy tym kościele (św. Anny) jest wielka i sła­
wna Akademia, której chlubą są mężowie ucze­
ni i głośnego imienia... Najlepiej tam jednak 
zakwitła astronom ia; w c a ł y c h  N i e m c z e c h  
s ł a w n i e j s z e j  n a u k i  a s t r o n o m i i  n i e  
m a*. Tę sławę zawdzięcza Uniwersytet niepo­
spolitym uczonym, zajmującym uniwersyteckie 
katedry. Mało pod tym względem mamy je­
szcze opracowań, ale co się tknąć źródłowej 
pracy, wyrasta człowiek ponad zwykłą miarę. 
Tak wyrosła znakomita postać teologiczna 
Jakuba z Paradyża pod piórem  ks. Fijałka. 
Takim niepospolitym  prawnikiem, jak wiem 
z seminaryjnej pracy p. Ignacego Rosnera
0 widerkaufach, jest Benedyk Hesst. Zają­
łem się medycyną śiedniowieczną, odkryłem 
Jana Stańkę, lekarza Kapituły krakowskiej 
(1471 — 1494), który jest europejską znako­
mitością; jego miejsce w nauce będzie m ię­
dzy Albertem Wielkim z jednej a Konradem 
Gestnercm  z drugiej strony (patrz mojej Śre­
dniowiecznej historyi naturalnej tom  I. p 33). 
Jestem pewny, że dalsze źródłowe prace od ­
kryją cały szereg pierwszorzędnych uczonych 
z XV w. A pośród tych pierwszorzędnych jest 
cała masa gruntow nych nauczycieli, którzy mo- 
żp sami nie posuwają wiedzy naprzód, ale mają 
niepospolitą naukę i potrafią ją krytycznie 
przedstawić uczniom. Tak jest z astronomią.
1 jeżeli z m urów nasz“j szkoły głównej wyszła 
dum a naszego Uniwersytetu, chwała całej Pol­
ski, geniusz całego świata — Mikołaj Koper­
nik, to dla tego, że on m ógł tu nabrać pew ­
nego wyobrażenia o niemożliwości utrzymania 
się dawniejszego systemu. Opuszczając nasze 
m ury m ógł powiedzieć do ziemi:

„Nowem i cię pchniem y tory"...

Nasz Uniwersytet XV w. jest niezwykle świe­
tny i liczny.

Jak wiadom o świetność Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego zaczyna w XVI w. przygasać a na­
stępnie gaśnie w przerażający sposób. Jaka te­
go przyczyna? Jest icn oczywiście wiele, ale 
z pośród wszystkich najdonioślejsze znaczenie 
ma odkrycie Ameryki. Echa tylko »o tych 
nowych Insułach", dochodzą nas — jak to 
wykazał przed lat)7 prof. F. Czerny — w XVI 
wieku, a przecież nie było faktu, któryby eko­
nomicznie miał dla nas donioślejsze znaczenie. 
W skutek niebywałego napływu złota, wartość 
srebra a stąd i zdolność kupna grzywny, og ro ­
mnie spadła. Pieniądz staniał a cena wszystkiego 
poszła w górę, płace profesorów Jagiellońskiej 
fundacyi Uniwersyteckiej, znakomite w XV w. 
ale oparte na m onecie srebrnej, stały się wsku­
tek tego niedostateczne. W  XV w. profesor 
medycyny pobierający 20 grzywien rocznie jest 
pan całą gębą, w XVII w. ledwo się można 
doprosić którego z lekarzy, aby, wobec tej pła­
cy, zechciał coś wykładać. T rzeba czekać refor­
my końca XVIII w. żeby się sercu ulżyło, pa­
trząc na tę sławną niegdyś a tak podupadłą 
Szkołę. Naszych następców będzie zagrzewać 
myśl, że p>ęć wieków patrzy na nich ze sta­
rych m urów uniwersyteckich.

J ó ze f  R ostafiński.

Pifć wieków istnienia.
1 4 0 0 — 1 9 0 0

Dzieje wszechnicy Jagiellońskiej, to jeden 
z najważniejszych rozdziałów historyi cywiliza­
cyjnego rozwoju naszego narodu, pracy, jego 
ducha wiekopomnych dorobków życia umysło­
wego. Stąd płynie dla tej W szechnicy miłość 
i wdzięczność, stąd płynie cześć i chwała, jaką 
jej oddaje naród pełen wdzięczności za jasny 
płomień św iatła i wiedzy, jakim prastara Alma 
M ater Jagellonica oświecała i ogrzewała przez 
wieki synów swoich.

IV pięciowiekową istnienia Jagiellońskiej 
szkoły rocznicę, godzi się rzucić okiem na naj­
ważniejsze wielkiej jej przeszłości momenta i 
zdarzenia, na  jej dzieje splatające się niero- 
zerwalnemi węzłami z polityczną i cywilizacyjną 
historyą narodu >).

Założenie uniw ersytetu Kazimierzowskiego, 
powołanego do życia bullą erekcyjną ostatnie­
go z Piastów  w roku 1364, było potrzebą cy­
wilizacyjną i polityczną narodu. Rozwijająca 
się potęga państw a polskiego w XJV wieku 
wytworzyła potrzebę ludzi wykształconych, któ­
rzyby posiadali dostateczne przygotowanie i 
wiedzę do sprawowania urzędów, sądów, pie­
czy nad duszami i w ykładania nauk. Pokojowa 
polityka króla Kazimierza w ostatecznych swych 
konsekwencyach musiała natchnąć światłego 
monarchę postanowieniem założenia w kra ju  
zakładu naukowego, któryby uczynił zbytecz- 
nem kosztowne i niebezpieczne jeżdżenie za 
granicę po nauki, i światło wiedzy uczynił 
dostępnem dla szerszych i mniej zamożnych 
w arstw  narodu.

') Klemens Bąkowski. Dzieje W szechnicy krakowskiej. 
K ra k ó w  1900. K onstanty W ojciechowsk7 Uniwersytet 
Jagielloński i jego dzieje. Lwów 1900.

Jakoż po pomyślnie ze stolicą Apostolską 
przeprowadzonych rokowaniach, ukazuje się w 
dniu 12 m aja 1364 roku dokument erekcyjny 
Kazimierza Wielkiego, powołujący do życia 
„ s t u d i u m  g e n e r a i e 7', określający jego u- 
stawy i przywileje, oraz przyznający nowej 
szkole uposażenie na żupach solnych w W ie­
liczce.

Organizacya Kazimierzowskiego uniwersyte­
tu opartą była na wrzorze uniwersytetów w Bo- 
Ifnii i Padwie, różniła się od nich tylko tern. 
ze Kazimierzowski uniwersytet był niekomple­
tny, gdyż brakło mu wydziału teologicznego.— 
Ówczesna zależność uniwersytetów od papieży 
tłómaczy ten fak t bojaźliwością kuryi rzym­
skiej, aby ten uniwersytet, na dalekiej półno­
cy założyć się mający, nie uchylił się zbytnio 
od wpływów Rzymu. Ta organizacya nie mo­
gła jednakże nowej szkole zapewnić odrazn 
rozkwitu, gdyż b ra ł teologii, uważanej w o- 
wych wieKach za pierwszą i najważniejszą z 
nauk, Której wszystkie inne podporządkowane 
były, odbijał się dotkliwie i odstraszał od 
wszechnicy tych, którzy stanowi duchownemu 
poświęcać się zamierzali. Nadto szczupłe pier­
wotne uposażenie uniwersytetu, na pomieszcze­
nie którego przeznaczono szkołę N. P. Maryi, 
okazało się niewystarczającym.

Badania historyczne obaliły już w zupełno­
ści legendarne podanie o Akademii Kazimie­
rzowskiej na Bawole, o której nawet Długosz 
wspomina, a stwierdziły natomiast, że istniał 
jedynie zamiar wzniesieni? dla Akademii gma­
chu własnego na Kazimierzu, na gruntach, zwa­
nych Bawół. Ślady tego rodzaju budowli od­
kryto jeszcze w roku 1868 na  Kazimierzu, przy 
wylocie ulicy Pustej i Wolnicy, ale stwierdzo­
no także, że odkryty fundament jest pozosta­
łością budowli zaledwo rozpoczętej, o której 
istnieniu zresztą żadne zgoła źródła późniejsze 
ani zapiski najmniejszej nie czynią wzmianki. 
Natomiast są wskazówki w źródłach, że uni­
w ersytet mieścił się jakiś czas na zamku kró­
lewskim.

H istoryą skąpe tylko przekazuje o losach 
Kazimierzowskiej W szechnicy zapiski. O dzia­
łalności jej śviadczy promocya kilku bakała­
rzy filozofii i luźne ślady w aktach, zakończo­
ne lapidarną uwagą Długosza, że ze śmiercią 
kx'0la Kazimierza nie zakwitł? jego Akademia 
i uposażenie nie doszło do skutku.

W  roku 1397 królowa Jadw iga i król W ła­
dysław Jagiełło podejmują wielkie dzieło po­
przednika, a rozpoczynają je od tego. że ślą 
do papieża Bonifacego IX  poselstwo o pozwo­
lenie uzupełnienia krakowskiej Wszechnicy wy­
działem teologicznym.

Papież dał tym razem zezwolenie, a szczo­
dry zapis królowej Jadw ig ' dostarczył środków7 
do przeprowadzenia zamierzonej reformy i u- 
trw alenia bytu odnowionej Wszechnicy. Zaku­
piono przy ulicy św. Anny od mieszczanina 
Stefana Pęcherza dom i place i w dniu 22-gini 
lipca, w samą roczńicę zgonu szlachetnej córy 
domu Andegpweńskiego, królowej Jadwigi, upo- 
sażycielki uniwersytetu, odbyła się uroczysta 
inauguracya nowego kollegium w obecności 
króla i dygnitarzy. Novcy rektor Akademii. 
Stanisław ze Skalmierza, po stosownej mowie 
otworzył księgę wpisów, do której zapisało się 
odrazu po królu i biskupach 12 dostojników 
Kościoła, 28 proboszczów i 205 studentów.

Dokument fundacyjny odnowionego, Jag ie l­
lońskiego U niwersytetu zmienił zasadniczo usta­
wy dotychczasowe wszechnicy, przeKształcając 
je wedle wzoru paryskiego.'W ybór rektora, do­
konywany dotąd przez studentów, powierzył 
profesorom, a biskupowi Krakowskiemu przyznał 
szeroką władzę nadzorczą i w p ł y w  n a  s ą d o ­
w n i c t w o  u n i w e r s y t e c k i e ,  zarząd, roz­
dział pensy] i dochodów fundacyjnych, które, 
wzmożone ofiarnością prywatnych zapisodawców. 
s ta ją  się niebawem poważną podstawą rozkwi- 
kwitu wszechnicy. M ajątek ten w biegu la t do­
chodził sumy kilku milionów złotych polskich. 
w7 późniejszych atoli burzach państwowych prze­
padł niemal w zupełności.

Zakupiony po Pęcherzu dom był główne ni 
siedliskiem uniw ersytetu i nazywał się „Colle­
gium m ajus". Jestto  dzisiejsza B iblioteka J a ­
giellońska. W  r. 1403 przybywa doń zakupiony 
w7 ulicy Grodzkiej dom zwany „Collegium iuri- 
dicum" oraz w latach następnych liczne inne 
domy i bursy w ulicach Brackiej i Gołębiej w re­
szcie w r. 1469 „Collegium minus’1. Organiza­
cya wewnętrzna Akademii miała charak ter kor­
poracyjny: profesorowie mieszkali w kollegiach. 
studenci w bursach, a jedni i drudzy musieli 
się ściśle stosować do surowych postanowień 
praw'ie klasztornego reguiamiuu, pod karą  wy­
dalenia.

Zamieszki religijne wieku X T  wywołane m - 
watorstwami W iklefa i Husa. które wywołały 
żywy ruch umysłowy w całej Europie, nie omi­
nęły i krakowskiego uniw ersytetu i wciągnęły 
także naszych uczonych i filozofów wr wir dy­
sput i w7alk. Schizma w kościele a niebawem 
później sobory, spowodowały nie tylko w dzie­
dzinie religijnej ale filozoficznej i prawne] ży­
wy ruch wśród profesorów i uczniów wszechni­
cy. który stał się świtem niebawem nastąpić 
mającej doby naświetniejszego jej rozkwitu, 
w okresie złotego wieku.

Jak o  przodownicy tego ruchu przesuwają się 
przed naszemi oczami w kolei dziejów: profe­
sorowie i wychowańcy krakowskiej wszechnicy. 
Andrzej Gałka z Dobczyna, Zbigniew Oleśnicki. 
Mikołaj z Błonia, Jan  Długosz, Taweł Włodku 
wic. Jakób z Paradyża. Benedykt Hesse, Jan  
Elgot. Sobory rozbudzają erę humanizmu. De­
legaci wszechnicy Jagiellońskiej, wysyłani na 
nie. przywożą z zagranicy dzieła klasyków rzym­
skich, przejm ują i rozbudzają zamiłowanie do 
łaciny i kultury starych Rzymian. I znowu prze­
suwa się szereg wybitnych w7 rozwoju kultu­
ralnym  narodu postaci: Grzegorz z Sanoka, F i­
lip Kallimach, Wojciech z Brudzewa i Konrad 
Celtis. Jasne światło rzuca na wszechnicę i na 
naród wiekopomne odkrycie M ikołaja Koperni­
k a , który jako wy Chowaniec Jag iellońskiej 
wszechnicy odbywa tu  studya w latach 1492 
-1 4 9 6 .

Początek wieku XVI, datujący działalność 
drukarń krakowskich, jest hasłem rozbudzania 
się umysłowości nauKi i literatury, życia poli­
tycznego i najbujniejszego rozkwitu humanizmu. 
W y  chodzą w druku dzieła klasyków7 rzymskich
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i greckich, ukazują się podręczniki szkolne do urząd prokuratora, któremu powierzono zarząd 
przedmiotów wykładanych w Uniwersytecie, wy- majątku Akademii, i podniósł dochody do sumy
dawane przez Jana z Głogowa. Mikołaj Wro- 
cławczyk publikuje kalendarze z prognostyka­
mi. Paweł z Krosna słynie z poezyi, Maciej 
Miechowita, głośny kronikarz polski, w medy­
cynie. Anglik Coxe chlubne wydaje Akademii

70.000 złp. Przeprowadzono nowy podział na 
4 wydziały : teologiczny, prawny, fizyczny i le­
karski, usunięto starych, niedołężnych profeso­
rów a powołano nowych. Rektorem tak zreor­
ganizowanej Akademii został w r. 1782 ks.

świadectwo dziełem ,.de laudibus A cadem iae, Kołłątaj, z którego nazwiskiem łączy się wdzię- 
cracoviensis.-* A wyrazem uznania korony dla czna pamięć, że jego pracy i zabiegom zawdzię- 
Iziałalności Wszechnicy jest słynny pi zywilej j cza W szechnica krakowska swe podwaliny pod 
aobilitacyjny Zygmunta I. z r. 1535. nadający i nowoczesny ustrój uniwersytecki, 
profesorom i doktorom, wykładającym w Uni- Zmiany polityczne, nieustannie po sobie na- 
wersyteeie Jagiellońskim, dziedziczne szlache-J stępujące, mianowicie zajęcie Krakowa przez 
ctwo. Austryę w r. 1796. odebranie go i wcielenie do

Ruch reformacyjny wyprowadza na widownię,; Księstwa W arszawskiego w r. 1809, stworzenie 
;:a pośrednictwem Uniwersytetu, tyle głośne w Rzeczypospolitej krakowskiej i wcielenie jej 
dziejach politycznych i w literaturze nazwiska ponownie w r. 1846 do Austryi, były przyczy- 
Jakóba z Iłży, Franciszka S tankara, Grzegorza ną ciągłych zmian w urządzaniu, uposażeniu, i 
z Sanoita. Szymona Maryc kiego, Jan a  Leopolitę. obsadzie Wszechnicy i opóźniały rozwój Lni- 
autora Biblii, Jakóba Górskiego, Józefa Stru- j  wersytetu. oparty na silnej reorganizacyi Koł- 
sia. lana Oczko, P io tra  Royzyusza, Jan a  łątajowskiej. Rząd austryacki, objąwszy w po- 
Brożka, A ndrzeja F rycza Modrzewskiego, Mi- siadanie Uniwersytet i zagarnąwszy jego fun- 
kołaja Sępa Szarzyńskiego. tego wreszcie, któ- j  dusze i donacye. oparł jego istnienie na nowo- 
ry miał się stać chlubą ojczystej literatury, czesnej zasadzie ponoszenia wydatków Wszech- 
księcia poetów polskich, Jan a  Kochanowskiego, nicy przez państwo. Od tej chwili datuje się 
którego nazwisko zapisują metryki jagiellońskie , nowy okres dziejów Jagiellońskiej Wszechnicy, 
pod datą 1544 roku. Nie wyszedł jednak ruch; Początki nowej ery nie były wszelako pocie-, 
reformacyjny. w ostatecznych swych wynikach, szające. Bo oto w założouej przez Kazimierza 
na korzyść Jagiellońskiej szkoły. Szlachta za- Wielkiego, odnowionej przez W ładysława .Ta- 
ję ta  „nowinkami* niechętna klerykalnemu uspo- i giełłę Akademii, k tóra była la t i wieków tyle, 
sobieniu Akademii, usuwać się od niej zwolna kolebką cywilizacyi i nauki polskiej, zabrzmiała 
poczęła. Schyłek wieku XVI rozpoczyna dobę nagle z katedr mowa niemiecka. Rok 1809 
powolnego upadku. Kiedy wiek XVI szedł do ' przywraca na nowo prawa językowi ojczystemu, 
świtu dni nowych, Jagielloński l  n iw ersy te t,! Uniwersytetowi dawne jego przywileje i prawa, 
zasklepiony w konserwatywnej rutynie, przestał nadzór nad szkołami i oświatą. Przy Lłniwer- 
być przodownikiem umysłowego ruchu, ogarnia- sytecie i z łona jego powstaje „Insty tu t A k a-1 
jącego naród. I demicki krakow ski-1 przekształcony w r. 181 ry

Skorzystał z chwilowego zastoju i braku ini- na „Towarzystwo naukowe krakow skie-* a w r. 
cyatywy w działaniu ruchliwy zakon Jezuitów,i 1872 na Akademię Umiejętności, 
który w r. 1624 otwarł własne kollegium obokj Zanim jednak zbliżyła się ta  ostatnia era. 
kościoła św. P io tra i rozpoczął z Akademią ; której świadkiem są dzisiejsze pokolenia, przejść | 
Jagiellońską długotrwały, znany w dziejach sp ó r.1 musiał U niwersytet ciężkie jeszcze chwile, do- i 
który wszelako niczem nie przyczynił się do świadczenia i upokorzenia,
przywrócenia dawnej chwały Akademii krako- Zajęcie Krakowa przez Austryę w r. 1846
wskiej. Rozstrzygali ten zatarg, przybierający i przyciągnęło za sobą wprowadzenie do urzę- 
niekiedy groźne rozmiary ulicznych bójek bi- dów i szkół języka niemieckiego, a tern samem | 
sknpi. nuncyusze, papieże, sejmy i król, ale za- i zniemczenie Uniwersytetu, k tóry  był nie bez i 
palczywość obu stron wojujących nie zn a ją c a ' słuszności uważanv za silną placówkę języka 
granic umiarkowania, nie położyła kresu walce, i ducha narodowego. W  r. 1817 zjaw iają się!
która, choć ostatecznie w r. 1634 zakończyła na wydziale prawniczym pierw sze wykłady nie-1
się zwycięstwem Akademii krakowskiej, nie \ mieckie i wyłania się widoczna dążność rządu
przyniosła jej spodziewanej korzyści. do zniemczenia Uniwersytetu. Rok 1848 prze-

Klerykalizm zakwilł w niej na dobre. Du- rywa jednak chwilowo to wielkie dzieło cywi- 
chowieństwo zagarniało dla siebie coraz więcej lizacyi germańskiej, i dopiero r  1851 wraz 
katedr, do których były przywiązane beneficya z zawieszeniem konstytucyi. przywrócił daw-ny 1 
kościelne i kanonie, i szerzyło w Uniwersytecie system absolutnego rządzenia i rozpoczął na 
ducha relignnego. Pragnąc współzawodniczyć nowo dzieło niemczenia.
z praktykam i Jezuitów, zakładano bractw a a k a -1 R«k 1853 jest datą wprowadzenia języka 
demickie kościelne, wprowadzano przymusowe języka niemieckiego w Uniwersytecie, jako u - 1 
praktyki religijne scholarzów i modlitwy w- je- j  rzędowego, i wykładowego. Wydziały usiłują ; 
zyku łacińskim, skutkiem czego skażono język się bronić, ale bezskutecznie. Najdłużej i naj- i 
makaronizmami, które wycisnęły tak  znamienne j  skuteczniej opierał się zniemczeniu wydział le- j 
piętno na piśmiennictwie X V II wieku. Żywą karski, ale ostatecznie i ta  ostatnia placówka I  
ówczesnego stanu rzeczy ilustracyą jest fakt, musiała się poddać. Tylko dwóch profesorów j 
że w X III w. liczono w Polsce 51.354 zakon- na tym wydziale nie przerwało ani na chwilę i 
uików i zakonnic, gdy równocześnie utrzymy- wykładów polskich : profesor anatomii K o z u- j 
wano tylko 24.000 wojska. U niw ersytet J a g ie ł - ] b o w s k i  i profesor fizyologii D r Józef Ma- ,  
loński przybrał widoczny charakter nowicyatu j e r .  Tylko lite ra tu rę  polską pozostawiono w spo- 
klasztornego. . ikoju. oraz niektóre mniej ważne wykłady na!

W ojny szwedzkie, w których U niwersytet j  wydziale teologicznym. I
stracił znączną część swego hojnego uposażę-1 Konstytucya z r. 1861 przyw raca teoretycznie 

• nia, wraz z upadkiem politycznego znaczenia należne prawa językowi polskiemu, ale w rze-1 
Polski przyspieszyły upadek Jagiellońskiej A k a -1 czywistości dopiero od r. 1870 datuie się zu- 
riamii- pełne wyrugowanie języka niemieckiego z J a - ,

Nie zdołało go odwrócić ani zakładanie tzw. giellońskiej Wszechnicy. Ta data jest też pun- 
„kolonij a k a d e m ic k ic h t j .  szkół średnich przy- ktem zwrotnym w dziejach Jagiellońskiego 
gotowawczych do Akademii, do których Akademia l niwersytetu, początkiem nowej doby jego roz- 
wysyłała ze swego grona, bakałarzy, magistrów kwitu na gruncie polskiej wiedzy i cywilizacji, 
i doktorów, a których było w całe ' Rzeczy po- aż bez uprzedzenia i sporu garnie się do niej’ \
społitej 43. ani założenie w Krakowie szkół młodzież całego kraju, r znamiennym w tęj j
Nowodworskich W ładysława IV w r. 1588, ani mierze przykładem są cyfry irekwencyi słucha- 
ingereneya Sejmu piotrkowskiego, który w r. czy- Podczas gdy w r. 1853 liczył l niwersytet 
156? uznał konieczność i zalecił przeprowa- 17° słuchaczy, to w r. 1870 bj-ło ich 621. a 
dzenie reformy Akademii. Nie kusząc się o w Int trzydzieści w roku jubileuszowym l9t>0 
zrównanie się z bujnie rozkwitającym ruchem wykazuje I niw ersytet imponującą cyfrę pół- j 
umysłówym Zachodu w X V II i X V III w i e k u ,  tora tysiąca uczniów!
gdzie zarówno w dziedzinie przyrodoznaw stw a1 Do tego szybkiego wzrostu Uniwersytetu i i- 
ważne czyniono odkrycia, jak  w filozofii, k tórej Ljego rozległej a dobroczynnej działalności, przy- 
uowe torowali drogi Bakon. Kartezyusz, Lokke. czyniła się nie tylko skuteczna opieka i pomoc 
zadawala się Akademia krakowska w r. 1767 rządu i kraju, nie tylko podniesienie się lu- 
blaskiem. jaki na nią sprowadziło przeprowa- dności i ogólnego stanu oświaty w kraju, ale 
lżenie kanonizacyi św-. Jan a  Kantego,. które, także w pierwszj-m rzędzie narodowy charakter ; 
zdaniem Kołłątaja, pochłonęło około miliona złp. Jagiellońskiej szkoły, który u< zynił ją  ogni- 
Upadek polityczny kraju za Stanisława Au- skiein wiedzy historycznej polskiej, rozsądni 
_usta. zaznacza się ostatecznym także A ka- kiem i dźwignią oświaty i cywilizacyi rodzi- 
demii krakowskiej upadkiem. mej, i zwabiał w jej niury rodaków- z pod ob-

Dopiero zarządzona w r. 1780 przez korni- cych zaborów, pozbawionj-ch tego rodzaju przj-- 
syę edukacyjną, a przez Hugona K ołataja prze- stani naukowej, o grunt naukowego życia opar- 
prowadzona reforma Akademii, odradza staro- tej. Utworzenie w r. 1868 katedry historyi j 
dawną szkołę. Kołłątaj odszukał zaniedbane i polskiej, na której zasiadł Józef Szujski, było | 
zarzucone dokumenty 'fundacy jne , wyszperał jednym z czynników, które się złożyły na w y -1 
fundusze zapomniane, uporządkował i zorgani- bitnie narodowcy charakter Wszechnicy Jagieł- 
zował w jednolitą całość bibliotekę, utworzył lońskiej. , '  i

Objęcie w posiadanie w r. 1887 nowego, pię­
knego gmachu „Collegium novum“, zapewniło 
Jagiellońskiej Wszechnicy trwałe i godne jej 

i tradycyj i zasług pomieszczenie, a przechowy­
wane z czcią i pietyzmem w gmachu tym, na 
gruzach dawnych burs akademickich, w starej 
dzielnicy scholarzów zbudowanym, księgi, do- 
kumenta i pamiątki, wiążą pięknem ogniwem 
dziejowej tradycyi chwałę Kazimierzowskiego i 

1 Jagiellońskiego Uniwersytetu z dzisiejszym jego 
, przeszłości i zasług spadkobiercą.

Dźwiga on je z chwałą i godnością na po- 
1 żytek narodu, chlubę i zaszczyt nauki polskiej. 
1 Oby mu było danem w równej chwale i pomyśl- 
i  ności obchodzić tysiącolecie istnienia i cywi- 
. lizacyjnej pracy nad odrodzeniem narodu!

W. Fr

Środa, 6 C zerw ca 1 9 0 0

Przynosi liczny poczet prac uczniów Uni w. 
Jagiellońskiego.

„ K w a r t a l n i k  h i s t o r y c z n y " .  Rocznik 
XIV Zeszyt pierwszy. (Poświęcony Uniwersy­
tetowi Jagiellońskiemu 500 rocznicę jego po- 
w tórntj fundacyi) Lwów 1000. Str. 189

„ l u d " .  O rgan Tow. ludoznawczego pod 
red. Dra A. Kaliny. Tom VI. Zeszyt I. (Pośw. 
Uni w. Jag. w 500 rocznicę jego 
fundacyi). Lwów 1900.

tes saeculo felicissime exacti". Warszawa. Z za­
pom ogi Kasy im. Mianowskiego. 1900. Str. 339.

W o j c i e c h o w s k i  T a d e u s z  dr. „Ko­
ściół katedralny w Krakowie". Kraków, 1900. 
Nakładem Akademii Umiejętności, str. 246.

W o j c i e c h o w s k i  K o n s t a n t y d r .  „U ni­
wersytet Jagielloński i jego dzieje". W  pięćse­
tną rocznicę jego odnowienia, napisał di Kon- 

powtórnej stanty W ojciechowski. Lwów. Nakładem Ma- 
! cierzy Polskiej, 1900. Str. 106.
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ważniejszych d z ie ł i wydawnictw  dotyczących ju ­
bileuszu uniwersyteckiego lub U niwersytetowi p o ­

święconych.

„ A 11 m a n a c h jubileuszowy uniwersytetu Ja­
giellońskiego" z kalendarzem na lata 1900—1.
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B e r s o h n M a t h i a s. „O illuminowanych
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dae cracoviens,s inde ab inventa arte iinpri-i czenie dziejowej rocznicy. •
M y c i e l s k i  J e r z y  Dr. „O malarzach Lu- 

bienieckich. Kraków,* 1900.
„ M e l o d y e  l u d o w e  l i t e w s k i e "  zebra­

ne przez ś. p. księdza Antoniego Juszkiewicza, 
opracowane przez ś. p. Oskara Kolberga i ś. p. 
Izydora Kopernickiego, ostatecznie zredagow a­
ne przez Zygm unta N o s k o w s k i e g o  i Jana 
Baudouina de Courtenay. Część 1 z portretami 
braci Juszkiewiczów. Kraków, 1900. W ydaw nic­
two Akademii Umiejętności poświęcone U ni­
wersytetowi Jagiell. •

N o w o d w o r s k i  W  t o l d .

mendi ad A. 1500". Per ordineni alphabeti de 
gessit... Craoovie 1900. Str. 634. (Munera sae- 
cularia un(versitatis cracoviensis. Yol. III).

„Lata szkolne 
XL tom u Roz- 
Kraków, 1900.

si per Albertum de Brudzewo diligenter cor^ 
rogatum  a. d. 1482 post editionem principenr 
mediolanensem a 1495 ad fidem codicum praeS. 
edendum  curavit Ludovicus Birkenmajer". (Mu­
nera saccularia Universitatis cracoyiensis vol. 
IV). Cracoviae 1900. Str. 169.

B ą k o w s k i  K l e m e n s  Dr. „Historya Um> 
wersytetu jagiellońskiego". Kraków 1900. (Na-j  
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laria Universitatis cracoyiensis vol V). Craco- 
viae, 1900, str. XXVIII i 308.

„ P r z e g l ą d  p o w s z e c h n y " ,  zeszyt za 
Czerwiec 1900. (Alma M ater przez X M M o­
rawskiego. Ostatnie lata Benedyktynów w 1 yń- 
cu. Przyczynek do dziejów Wszechnicy Jagiell. 
Stopnie akademickie przez prof. K. Moraw-

C a l l i m a c h u s  P h i T i o p u s  B u c n a c - j s k i e g o .  Nazwy uniwersytetów przez Maur. Stra- 
c o r s u s .  „Vita et mores G regorii sanocei a r -  szewskiego) _
chiepiscopi leopolensis recensuit Adam Stepha- j P t a s n i k  J a n .  „Obrazki z życia Żaków ; 
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akt. kapitulnych, ku uczczeniu Akademii k ra - ; T ow ^ miłośników historyi i zabytków Krako-
kowskiej w pięćsetnym roku od jej wznowie­
nia. W łocławek .1900. Str. 133.

C i e s z k o w s k i  A u g u s t .  „Ojcze nasz".
Tom II: Wezwanie. W ydanie pośm iertne. (W 
500 letnią rocznicę założenia Uniw. Jag.) P o ­
znań 1899. 454.

Ks. F i j a ł e k  D r. „Jakób z Paradyża".
— „Polonia apud Italos scholastica. (Praca 

przynosząca bibliografię i biografię wszystkich 
znakomitszych Polaków, którzy w XV wieku 
kształcili się w uniwersytetach włoskich.

G r i i n  A n a s t a s i u s .  „Jagiełło". Przekład 
A. Bandrowskiej. W  500 le tn ią  rocznicę odno­
wienia Akademii Jagidlońckiej. D ochód na j  Warszawa, 1900, 
szkołę im. Królowej Jadwigi. Str. 10. i S p i s  St .  ks. dr.

wa. ł o m  V. (Poświęcony pamiątce 500-letnie- 
go jubileuszu Uniwersytetu krakowskiego). 
Kraków, 1900. Zaw iera prace pp. prof. dra 
Krzyżanowskiego, dra Tomkowicza, prof. dra 
Abrahama, W ład Łuszczkiewicza i w. i.

R o s t a f i ń s k i  J ó z e f  dr. „Historya nauk 
przyrodniczych *w wiekach śream ch". Kraków, 
1900. (Pośw. Uniwersytetowi Jagiellońskiemu 
w 500-letnią rocznicę odnowienia).

„ S ł o w n i k  j ę z y k a  p o l s k i e g o " ,  ułożony 
pod redakcyą Jana Karłowicza, Adama Kryń­
skiego i W ładysława Niedźwieckiego. Tom I 
(A --G ). Poświęcony Almae Matri Cracoyiensi. 

str. 955.
„ Rozprawa egzegetyczna

G a r g a s  Z y g m u n t  Dr. „Handel oonośny | o pokusach Chrystusa Pana". (Pośw. Almae
a państwo". (Poświęcone Uniwersytetowi Ja­
giellońskiemu w 500 letnią rocznicę jej po ­
wtórnej fundacyi. Kraków. Spółka wydawnicza 
1900. Str. 224.

K r o n i k a  G a l l u s a  opracowana przez 
Drów Ludwika Finkla i St. Kętrzyńskiego.

J a b ł o n o w s k i  A l e k s a n d e r .  „Akademia 
kijowsko-mohilańska", zarys historyczny na tle 
rozwoju ogólnego cywilizacyi zachodniej na 
Rusi. (Fontes et Com m entationis historiam 
scholarum superiorum  in Polonia illustrantes 
V). Kraków 1900. Str. 318. 1.

K a r b o w i a k  A. Dr. „O biady profesorów 
Uniwersytetu JagiellońsKiego w XVI- i XVII 
wieku". Kraków 1900. (Nakładem Tow. m iło­
śników historyi i zabytków Krakowaj, Str. 60. 
(Biblioteka Krakowska Nr. 13).

— „Rozproszenie młodzieży szkolnej krako­
wskiej w r. 1549. (Nakładem Tow. mTośników 
historyi i zabytków Krokowa) Kraków 1900. 
Str, 39. (Biblioteka krakowska Nr. 13).

K n i a z i o ł u c k i  Z b . g n i e w  Dr. „Pięcio- 
wiekowy jubileusz Uniwersytetu Jagiellońskie­
go". (Kalendarz krakowski Józefa Czecha 1900. 
Str. 3 9 -5 9 .

K o c h a n o w s k i .  „Dzieje Akademii Za­
m ojskiej.

„ K s i ę g a  p a m i ą t k o w a  j u b i l e u s z o ­
w a  u c z n i ó w  U n i w e r s y t e t u  J a g i e ł -

Matri Jagiellonicae lustra centum laboris vitae 
gloriae suae celebranti). Kraków. Spółka w y­
dawnicza, 1900. str. 70.

— „Św. Teresa od Jezusa. Reformatorka za­
konu karmelitańskiego". Kraków, 1900. Spółka 

j wydawnicza. Str. 55. (Dedykowane Uniw. Jag. 
1 w 500 rocznicę odnowienia).

„ Ś w ia to w id " . Rocznik poświęcony archeolo- 
! gii przeddziejowej i badaniom  pierwotnej kul- 
i tury polskiej. i słowiańskiej, wydawany stara- 
I niem Erazma Majewskiego. Tom II. (Pośw.

Almae Matri Jagiellonicae ąuingentesim o anni- 
! versali 1400—1900). Varsavia, 1900. Str. 261. 

„Szkoła główna warszawska" 1862—1869.

Nasze ryciny.
Zamieszczoną na pierwszej stronie podobiznę 

króla Władysława Jagiełły, narysował piórkiem 
dla naszego pisma, artysta-malarz Bryll, wedle 
wzorów historycznych. Główkę królowej Jadwi­
gi przerysował tensam artysta z ilustracyi. za­
mieszczonej w książce Muczkowskiego.

Ilustracya ta wzięta jest z drzewa genealo­
gicznego rodziny Habsburgów, znajdującego się 
w posiadaniu domu c.esarskiego w Wiednin.

Trzecia z rzędu ilustracya, przedstawia we­
dług starego drzeworytu, wnętrze stareero 
Collegium, żałożonego przez króla Władysława 
Jagiełłę i jego małżonkę. Umieszczono pod tym 
drzeworytem napis łaciński.

Typus fundationis Academiae Cracoriensis 
Ex A ltari & Epitaphio ad Mausoleum I>iui Jagiellonis.

In  Ecclesia Cathedrali Urbis eiusdem.

Rycina ta przedstawia obraz, który niegdyś 
znajdować się miał przy grobie króla Włady­
sława Jagiełły w katedrze na Wawelu. Obraz 
ten spadł jedlnak ze ściany i uległ zniszczeniu, 
a pozostały tylko 2 drzeworyty, z których je­
den zamieszcza Muczkowski w książce p. t. 
„Dwie kaplice Jagiellońskie w katedrze Jagiel­
lońskiej “. Rycina .nasza przedstawia w niezna- 
cznem zmniejszeniu drzeworyt z książki Mucz­
kowskiego. Treść obrazu tłomaczy następujący 
cytat, z Muczkowskiego (str. 61). 
faja W tymże (katedralnym) kościele w kaplicy 
Najjaśniejszego niegdyś Władysława Jagiełły 
króla, przy jego grobie znajduje się staraniem 
króla Zygmunta, jego wnuka wystawiony ołtarz, 
na którym Chrystus ukrzyżowany, św. Trójca 
i Jan Ewangelista, Jan Chrzciciel. Piotr. Paweł, 
Wacław i św. Florjan są odmalowani. Pod ty­
mi obrazami widać Typus Akademii krakow­
skiej przez króla założonej. ISa tym obrazie 
wymalowany jest wizerunek św. Stanisława, 
bisknpa i 'męczennika, a nieco niżej stojący 
król Jagiełło prawą ręką dzierży trzy różno­
barwne chorągwie, lewą zaś ku górze wznie­
sioną, podtrzymuje z jednej strony wyżej wzno­
szący się gmach uniwersytecki. Niżej niego 
wymalowana jest chrzcielnica i wizerunek bi­
skupa przed nią stojącego, w ubiorze swemu 
stanowi i godności właściwym, który w pogań­
stwie wzrosłych wodą chrztu św. oczyszcza. 
Stojący przed biskupem kapłan po jego lewej 
ręce trzyma otwartą, niedość czytelną księgę. 
Niżej stóp kapłańskich znajduje się klejnot 
królewski, Pogonią zwany.

„Po lewej stronie widać ukoronowaną osobę 
w królewskim stroju, która w prawej ręce 
trzyma berdysz, a lew-ą dotyka szaty królowej 
Jadwig: w królewskich szatach stojącej, prawą 
ręką z drugiej strony powyżej wzniesiony gmach 
uniwersytecki podtrzymującej. Niżej królowrej 
klęczy pięcioro ludzi z złożonemi rękoma po-

et commentationes, historiam scholarum supe- 
riorum  in Polonia Mustrantes VI. Ad hono­
rem 500 atmiversarii Almae Matris Jagielloni- j mieszczone, 
cae.

Tom  I. W ydział filologiczno-historyczny. (Fontes hożnie się modlących, przy je j stopach zną.duje 
■ - • • • się olmalowany jej klejnot ro d z in n y .

W reszcie dwie hustracye na 2 stronicy za- 
przedstaw iają wnętrze Biblioteki 

Varsavia lo00 Str 309 ~ - I Jagiellońskiej, przerobionej ze starego Lollegium
| T a r n o w s k i  S t. dr. „Historya literatury JagieHońskiego, w dzisiejszym jej stanie, 
polskiej". Tom ów  5. Kraków, 1900. !

„ T y g o d n i k  i l l u s t r o w a n y "  num er 22 | 
z 2 czerwca 1900. Poświęcony w całości ob- j 
chodowi jubileuszowemu Uniwersytetu przy- f  

; nosi artykuł dra Czermaka p. t. „Uniwersytet!
Jagielloński w wiekach średniach" i kilkadzie-i 
siąt ilustracyj.

W i e r z b o w s k i  T e o d o r .  „Materyały do 
| dziejów piśm iennictwa polskiego i bibliografii |

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Micha£ Konopiński.

l o ń  s k i e g o " ,  wydana ku uczczeniu rocznicy j pisarzów polskich". Tom  I. 1398 — 1600. (Pośw. i 
500 letniej odnowienia Uniw. Jagiellońskiego. ■ Uniwersytetowi Jagiellońskiemu „quinto aeta-

1 k u ' ' U k#!*?1' Ojl. J a g ie lle - ! R zadca D ru k a rn i L . K . G órski.


